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Specyalności zimowe w starym Krakowie. z państwam i b a łty ck im i.
Z tom i ostaoilem i państwam i om ów ić będzie 

m oina  sp ra ..y  na z]ezdzie w Waiuzawie n^nt. 
stxów spraw zagranicznych, który ma się cdbyć 
m iędzy dniem 5 a 15 m arca br.

Co do terminu kon f:rencyi genueńskiej nale
ży stwierdzić, że będzie on odroczony. N ajpraw 
dopodobniej odbędzie sie ona dnia 1 m aja b. r. 
Sk.ad delegacyi polskiej nie jest jeszcze usta
lony.

Ze strony Polcki czernione będę starania. żeby 
spraw y charakteru m iędzynarodowego, dc ryczą
ce Polski, a znajdujące saę dotąd w zawieszeniu, 
zostały załatwione j szcze przeć konferencyą ge- 

: nucnśką. Dotyczy to w pierwszym rzędzie gra
n ic wschodnich.

W tnzaw a. (AW1 Pisma podają pogłoskę krą
żąca w ko 'ach  politycznych W arszawy, że do tej 
pory unzędownie nie potwierdzono, ze termin 
k on feren cji genueńskiej został przełożonym « 
dii 8 m arca na połow ę K w ie tn ia .

( Objaśnienie wewnątrz numeru na sir. 6).

Znamienne ‘ zarządzenia rządu czeskiego
Z w r o t  w  p o l i t y c e  c z e s k o - p o l s k i e j  ?

^Warszawa, (Teł. wł.i Rząd czeski władzom i oraz aby ludności pilskiej na klasku 
wydał polecenia, aby p°lskie transporty sk*m oddano zabrano wszystkie budvi 

ż^lskowt nie napotykały iudnych trudność, I na.

CleszyA- 
budynki «*l.Jl-

Min. Skirmunt o sytuącyi międzynarodowej
Konferencya z przedstawicielami prasy. — Pomyślne wieści.

Zjazd ministrów spraw zagranicznych w Warszawie.
^ ,r * -a»a . (Teł. wł.1 Minister praw zagruim- 

ych Skirmunt przyjął dziś w gob nocie swo- 
^  Przedstawicieli prasy poistoiej i orzod^tawił 

przygotowań do kontormcyi genueń- 
°i'az inne aktualne kwestye z polskiej po- 

ij}-1 ^ ‘ gn.nicznej.
Łhil ' . ',0r Aiówii że rząd polski przed 3 tygo- 
ryCkUli ?wrócW się do placów ek dyplornatycz- 
^  ‘ w FtWyżu, Pradze i Bukareszcie, aby po

ddały sap z rządami- pi'zy których są akre

dytowane, celem osiągnięcia w spóm ej lin ii no 
konferemcyi w  G«nui. Nadeezłe odpowiedzi de 

araaawy mozn.. uważać za pomyślne. Każde 
z tych państw podziela jioglądy Polski,

Przed konferemcyą w Genui odbędzie się 
przedwstępna narada międzynarodowa dia pr.r 
gotowarsia lej lconfer n«yi. W  naradzi.,? t oj w f i 
rnie także udział Polska. Prota ram Polski da się 
tu streścić następująco: Kon*akt z Paryżem, po
rozum ienie z ma.ą- ententą, ewentualnie także

Kraków, 19 lutego.
iSprawe e m s to w a ń  w ileńskich które zrszko-

dziito nair w- w szy-ken iu  r.a taranie dyploma* 
tycznyTT. atutu tak ważnego, jak w ybór} w ileń 
skie tworząc nrepofazi-Sbne zaota trudności i 
k om p lik a cji, i dając m ateryal Litwinom  do 
wrogiej nam agilacyi — powinna zw—ócić uwa
gę, rządu i na południowe kresy.

R iSd powinien zwrocie bacnniejyzą uwagę na 
politykę p. w ojew ody Grabowskiego —  jeśli m e 
chce się spotWtć w najm niej do tego od po wi od • 
niej ehv iii z tak niepożądanym i niespodzian
kam i — jak r.iespouzianka y leńska.

P. w ojew oda Grabowski jest bowiem  istotafe 
„bohaterem  narodov\ynrT jako ten. krtóry tr.imo- 
w oli zastąpił Naczelnika Pańsn.ia w otrzym e- 
n u kuli zam achow ca. Ale tą swą rolą  „bohate
ra" i Jkastępcy Na -zelnika" stanow czo zbyt się 
przejął. Otaczanie się boi/iem  eskortą m onili- 
zov.anej specja ln ie policyi i ta jnych agentów 
tna<v et w tedy, gdy p. w ojew oda ma zamiar 
przyjrzeć się baletowi w  teatrze, lub odrwfihdzić 
łaskawie jakiś bal — może w yglądać uroczyście 
i pom patycznie, ale niepotrzebr ie nanaje p w o
jew odzie charakter komendanta, obleganej 
twierdzy lub gubernatora. Lw ów  bowiem  jest 
polskim  i głęboko patryotycznyra, a takie za 
chowanie się p, w ojew ody pozoram i stuemi 
spraw ia ne zewnątrz wrażenie, jakoby tę pol
skość Lw ow a można byio kwestyonować. Jest to 
niezbyt taktowne politycznie i przykre snrawia 
w rażenie. Natom iast z drugiej strony błędem 
jest zaprzeczanio ir«ktott\a, że spraw a ruska w 
M alopolscc W schodniej nie istnieje jak sądzi p. 
w ojew oda Grabowski. Istnieje ona bowiem  —- 
i dzięki łamu trzeha w ym agać od w ojew ody 
L  ow skietro nik tylko dużych zdolności energij • 
stanowczości adm inistracyjnej — ale i taktu 
politycznego i politycznej oryentacyi. Taka zaś 
działalność p. Grahoyuskiego, k ióra przez nie- 
t ortu nr. pozory wyolbrzym ia i nadaje więkstze. 
niż istotnie jest, znaczenie wiichrzenioin P e fu -  
spewiczów — a w praktyce wewnętrznej n iedo
cenia w-ażnyeh zagadnień narodow ościow ych — 
nie jest objaw em  ani zdolności politycznych, ani, 
pclityozrrego toki u

Rząd polski odwołał sw ego p iied  stu.w joMla 
Wilnie pułk. i'upv.tekift'go w.kU-nie za hi k. tycli 
nwalifikacyj. Pcw ini nby en po m y; W- teraz,
poważnie i o p. wojcw o.lz •: Grabę w kim. b; 
ais?ein uje ujrzał 'Się zmuszonym do te en ko

niecznością s- zbyt pożno o
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Czy podobna?
Rz^fz niepodobna do v la ry  poproslu! S<jm 

U stawodaw czy decyduje się a reszcie  na zakoń
czenie swej trzy le m e j z górą pracy i posm na- 
w ia  oznaczyć kros swego 'stn e.ua. W ? wtorek 
sie dow iem y, jak  Un term im fcędzio u s tr lo n j: 
ozy sejm  zakonezy się przed Iiryam l,. czy  w 
czerw cu lub w sierpniu, oraz czy w ybory o lb ę - 
eą  się larem, w cztirwcu, te j na jesieni dopiero, 
w pazdzicrn-ku. .

W  każdym  razie, jakkolw iek  dccy-zjiu. ta za
padnie —  trzi ba x w estchnieniem  ulgi pow ie
dzie-.; uar-szciel — Czas był na 10 już dawne. 
Obecny Sejm bow iem, na którym  ża le-n gabi
net, oprze e aię n,e może, k ióry każdy rząd m oże 
obalić, żadnem u zaś prawie m e udziela dosla*. 
tocznego oparcia a żadnego nspcw no nowego

stworzyć dziś już nie zdoła  — zaczął już stawać 
się prze* ..kodą w  życąji państwow em, zami&s4 
być. istotnie tw órczą podstawą Lzas zat<>mt by 
s.ę rozszedi. Dzisiaj nam to obiecuje i sobie sa
memu wyzmacza term in oaiatecuny. Czy go do
trzym a?

Co do tego żyw im y pavsv& obaw y. Jtf>t bowiem  
kilka spraw niezw ykle ważnych, które m us7ą 
być załatw ione przed rozejściem  się tego sejmu. 
Otóż wystarczy tylko, by sejm  nadal był tak 
gacuutUwy, jak  dotychczas, aby spóźnił się z za
łatwieniem  tych sw a w  —  aby jednem  słow em  
„przegadał term in". — Dlatego też 7. pewnem 
niedowierzaniem  zadajem y sobie pyian ie — czy 
sejm  dotrzym a term inu? — W iem y bowiem, ja 
kie w  jego gadatliw ości tkwi ni ^bezpieczeństwo

CMaitnie g lo s o w a ło  Sejm u wileńskiego w 
•prawie na pozór nie m ającej znaczenia, — bo 
w kwrstyi reguiaminu, —  rozstrzyga jednak o 
cŁaraklorze Sejm u i o  jogo  trwaniu.

B yły  buwiem dwa kierunki. Jeden pratjrąj o- 
gbaniczyć działalność Sojinu wileńskiego tylko 
do pow zięcia -aaadniczcj uchwały orzeczeniowej 
i  żądał, aby buzipo.. rednio j>o jej po.vzięciu Sej.;n 
Się rozwiązał od.razft| B r „ 6i kierunek żądał, aby 
poza najważniejszym aklenn. jakim jest wyp;* 
w iedze de sdę za piaT^zcnicm  z  Polską, — Sejm 
zajął się także raaj ważniej szem i sprayam i, doty- 
cząoemi Wil^ńisatzyzny, — a 'tięc ziatwicrdze- 
niem dekretów KonAs/r Rizpdzącej i uzyskaniem 
od tej kocnisyi odpowiedzi na mićjfpelacyę w 
sprawie najburdaiej palących zagadnień i bolą* 
czek. Drugi kierunek żądał więc. by trwa do S ej
mu ztstało  prztdiuzi <ne.

Ten drugi kierunek j.vy  ciężył. Praeciiw od n o
śnem u wnioskowi glosow ali tylko posłowie „Ze* 
6jpołu“ .
' Takie rogatrrygnlęcie będzie za pewne p o  rny- >

■MU

Podział dyecezyi wrocławskiej
W aiftaw n . (Fet wid Jaic się dow iaduje 

W asz korespondent, kardynał Beri ram  wyraził 
gotow ość dokonan a podziaiu  d yece jy i wrycia w .

Możliwość zamachu na LeninawGenu
Lendyn (AW ). „Daily Maii“  diomosi, se w raizie 

odłączenia konferencji go. ueńskiej do dnia 13 
kwietnia prz; będzie na koniare-naugg I-enin.

Londyn (A»V). Członkowie bolsziuwickirij de la 
ga<yi handlow ej, przebyw ający w Londynie, o*

Rzym tAW ). bonami nic zjaw ił się na wczn - 
rajsiZem posłodzeniu kontisyi spraw zagranicz
nych. K ola politj ca. fe wykuwają przypuszczenie, 

WióchOrn grozi nor.yy uryzys mmisterj alny. 
Orlando i Giolitti są ponownie wysuwani jako 
kandydaci na premierów 

Rzym (A W ) izba posłów 2(15 glosami przeciw* 
k o  100, c drziuciia wniosek o  u d z ie ln ie  vcrtum

Sprawy walutowe G .  Śląska
Wriszawa PAT). Biuro prasowe ministe.fis.twa 

skarbu komuniikuie: Unia 18 b. m. odbyło ’ ię w ? 
ministerstwie skarbu j osicJizenio rady finanso- i 
wej. składającej się z  pp. posłów  sejm owych, ■ 
wyd^ldgcwai ych do tej rady przm  Sejm PrTrd 2 
miotem obrad było Oiataiterzne ustalenie postę* .

Iłowania »*ządu przy prowadzeniu rokowań w 
sprawach walutowy cli i bankowych, dotyczą
cych Górnego Ślęska, które to sprawy w tych 
dniach w W arszawie po przyjeźclzie delegatów 
rządu ni tnieckiego będę parowadTone. Poglądy 
w tej skrawie zostały oautowicie uzgodnione.

śli rządu polskiego 1 ułatwi m oże naszą ahcyę 
dyplom alyczuą w trudniejszych momentach. — 
W  razie bowiem dalszego kwest jonow ania  pra- 
v,omoc.ncści uchwał i  mandatów Sejm u wiień* 
skjcgó jjtb&z przeciwników, — już nie sam rząd 
polski będzie m usiał bronić autorytetu i ważno
ści w ileńskich u. :Ji wał, —  a lt  ci sam i posłowie. 
wjMfani przez lud i pozostający w kontakcie z 
tym ludom, będą mogli sami pow oływ ać się w o
bec Europy na wolę tej ludności, którą repre. 
żentuję — i w trudniejszych nwrcuenUich dypło- 
m O ijcznyca, rzucając na szalę wazkę, sw oją  o- 
pindę, przekazać tę s&ałę ntr na«zą korzyść.

Poza tern prm iłużem io irwania Sejmu wileń* 
skiego nadaje mu charakter większej tnra łości 
i podnosi jeg o  autorytet

Z tego pow odu uchwała Sejmu wileńskiego, 
choć na fcizór dotyczy tylko regulaminu, — ma 
ważne zj.aczen’© politj czme i może wjrfynąć do
datnio na akcyę nz»du w sp-rawle W ileńszczy- 
zny.

sklej natychmiast po objęcia przez Polaków czę
ści Górne gc kląska.

świadczyli, 17- pa^ybycie Leninu d o  Gemti jesć 
w j kiuuzoue. te v*z,gl" iu  na o<p«zjrcyę rob łiiii- 
ków j żolu:tietrzy oaerwon yclv, którzy obawiają 
się {wentuałirego zam achu na Lenina.

Rokowania Francyi z sowietami?
Londyn i a W ). „Daily 1 ełcgrajpli" donosi, ja* ofiarow ują rzekom o Francjri jeaecz© więknze kor. 

ko by w Lunuyrue Leczyły jię* rokowania m iędzy niż oiiarowali Anglii,
pazcdsth-.Yiciełami so »iotów a  Irar.cyą. Sow.e^y I f
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ • ■ ■ n M a i M W a s H H M H n i H M H n M M n n n M S I

Nowy kryzys włoski
Btiuiuinia a la  § dar etu BoDomiego.

Gaspari ustępuje
Rrjrm (A W ). Ageacya ,PVołua“ pu^wkirdaa, i s  

aekra-arz stanu, kardynał Gaaparrl oświadczył 
że ze względu na sw ój ist&ii z d r o / ia  zaipierz* 
rs ląp ić . iśla jego  miejsce zostanie powołany nun- 
eyusz papieski w  Paryżu, CeirotitL

Wyjaśnienie poselstwa i r s k i t p c
W arszawa. (PAT) Poselstw o republik: czecho- 

ałoY.ackiej kom unikuje: W  „Przegląd#ie W ie^
o z o in jm " w dniu 9 Lm. zam ieszczony byl poa 
tytułem  „Ładna p izy jazu " zakaz przewozu pra
sy polskiej do Gzcchoslowacyi, w  form ie wia 
dom ości z K rakow a „Kraków, 0. II. 1922. „Ku* 
ryer Ilu strow an y1 donosi z  C eszyna, że włauze 
taeekie na całym  pograniczu czesKO-pohknn nie 
przepuszczają do Czech żadnych wj-daw^actw 
polskich, a nawet ta k ie g o  p i s m a  jak .T y g o d n ik  
Ilustrowany \ Na podstaw ie in fon n acj’j, otrry- 
aanycb zr źródeł m łaroaajnych , poselstwo re

publiki czeslKej w  W arszfw ie  oświadcza, że w y
żej wymienione, w iadom ość jest n iepraw dziw ą 
i  że jakakolw iea  konbbkata w yaaw nictw  p i l 
skich p**.ct w ładze azeaiUe nie jest praktyko
waną.

Ocznaczaiiie fiusia Sobańskiego
Bruksela K’AT. Ag. Havasa). W dniu dzisiej' 

sizym lubi udekorował, jo a ła  SobańsKiego wielką 
wsu-gą oiduru „K o r c iy " . '

Z sejmowej Komisfi sp raw  zagramczn
Vv aruzawa (PA Tj. Na pomedotiiiu kom isy! 

-praw zagraniczny ch rai., .„ter spauw zagranicB" 
iiych Skuiaiunt wygio&ił euisprise w  sprrwie ta*r 
granicznej polityki polskiej. Mi istor adawsi 
p-ruwę z pavygo.towań na konferanej ę gc- iueu* 

»ką. Ze yprawozdanh tego vyn ika, ze pfa-ve v. 
tym kieuunku są znaicarde ZBuuwansowane. Na, 
stąpnie mówił minister o  umowach, zawartych 
przez Polskę z Ińunayą i o  ich  Su;iuk.a.ch. ar&  
o  uzupełnieniu uinó.y z C iechcsiow acj ą i 0 
sprawne wiieiiski-j. Minister, poda jąc do wu-idoi 
mo;«ci ntaiiteryoły, jak ie  lndnistoni+wo w tej sp-^r 
v.ie posiada., utrzyrouje to stanowisku, które v'. 
irayin* e bykę przezeń aa oeSatirifem pc-si ozemU 
komisyi Uo spraw zagranicznych. Dy icusję na*' 
->rzemówknijni ministra podzielono na dwi* 
części. Piorwisua część obejm uje sprawę konf^ 
rencyi genueńskiej, druga, która i*ju.rdzie ^ię x» 
posifcdineuiu n*ui*.ępuęjn w dniu 22 b. 0 1 ., d o tf 
czyć będzie spraw y \vileńikłcj, Do głosu iónisf, 
to się ó m ówców. PraemawiMi następujący po* 
siew ie: Rataj, Skarbek, Seyda, L iebc.m ln . Dń' 
);un<nvicz. Kamieniecki. Dętemu, ks. Lutosiawsk! 
Perl, Ross ot, arcyb. lUAio rowicz i Dąbski. ^ 
cnw ały nie pcwzięto.
111 * '  11  1 ■ '  1 ■  ■ ■ ■ ■ — —

Mianawama.
W a m n r a  (PAT). Naczelnik Państwa mian*' 

wał Ottodja Paszkowskiego, dyruktoretn d&p*’  
t*UKc;żu w '.niinisic-ratwue sprawiediiwc-oci, O  | 
bry eta Gbriebi 1 ow ski?go dyrokiorem  depainam^. 
tu w1 ministerstwie przieniysiu i handlu, mzyni 
ra Józefa Kiudroma dyrektorem  iepartanienj 
w m uustersiw ie przynystu i ntunaiu Leopv*w 
Hcbuę, W acława sta;,i..zewskiego i Śug-twu^C 
Grudo dyrektorami pańs.wowegio aanku t*' 
nego. ■

Zja zd  urzędników gospodarczy^
Mr4usznwa (PAT). „Przegląd V ’ń czorn y ‘‘

nosi: l>ada Tow aizystw * urzędników 
czych  Ezoczypospoliiej. z  racy , 15 :u lat 
sleucyi Towarzystwa, u je d z ą  diua W  j). m. 
ny zjazd wszystkich jelonków  i przedstawić^ 
z W ńik .p& lski. K r^ 6,v  j  Górnego kląska.

Dta szkóf żyoowsKich
Wanna rb  (PAT) Pism* pouaja: K om itety  

merykaiiaao-żydowska w Nowym Jorku przc*j/ 
czyi świeżo pratszło 150 milionów nuu ek Yf. 
&k-ch u* utrzymanie szjłói żydow skich w 1 *°'^

&
k

Fa li^ M ig a M p N -ii
Rj. W  (A W ). Policya berlińska vvykrył* .J* 

bryką falSŁYwych padnportów z wizami n i3*1 
kiem i i poiśkiem i jb wyjazd d o  Poisk

Hitiondwka,
'Warszawa

milionówki padlą 
eakupiony w War^aawi-e.

PAT).. W sobotni em
wyg*una re  r umer ^

.i»

Gw ałtowna zniżka cen zb o z*
W aiszara (PAT). Jak podaje „F-^cisP^^ż 

} t*“ . od  wc;:otTiu rozpocz^,1*  się ^waii-owna 
! cen eboza.

—  O o o  —
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Młodzież szkolna
Artykuł . Gońca K rakowskiego1* p. t. ..Gzy 

ucae-nice szkół średnich mogą. 'publicznie tań
czyć" w yw ołał cały szereg uwag i dyskusyi na 
powyższy lemat.

Znana publicystka p. Stefania Tatarówna 
nadsyła nam swoje cenne zapatrywania, które 
dosłow nie przytaczam y w nadziei, że zaintere
sują. one szerokie sfery naszego miasta:

Opinia publiczna zbyt mało interesuje się kw e. 
styą w ychow ania i szkoły. Dobrze więc, jeśli 
prasa korzysta od czasu do czasu ze sposobno
ści, aby ją tą kwestyą zająć choć na chw ilę — 
Poruszono w ..Gońcu" „problem karnaw ału" w  
ezkole. Nie mam zamiaru długo nad tym ,.pro- 
iblemem" się rozwodzić. ani odpow iadać na py
tania stawiane dyscyplinie szkolnej, chcę tyl
ko krótko zw rócić uwagę na doniosłość zaga
dnienia. klórem  rodzice winni się zająć. A ro
dzice tak rzadko zajm ują sdę. problemami wy
chowania.

Jeżeli słyszym y dziś powszechne skargi na 
upadek m oralny społeczeństwa, jeśli U mu upad
kow i przypisujem y głów nie nasze nieszczęścia 
przeszłości i niepow odzenia dzisiejsze, to rów no
cześnie zwracam y się z jedyną nadzieją ku 
szkole jako tej, która przyszłość przygotowuje. 
W  takim  m om encie przeciwstaw ianie w ładzy 
rodzicielskiej w ładzy szkolnej jako dwóch róż
nych i sprzecznych władz, uważam za rzecz 
■wyisoce szkodliwą. To samo da cię powiedzieć
0 pytaniu, czy  szkoła ma prawo w kraczać w 
zakres prywatnego życia ucznia. Pytanie takie
1 zastrzeżenie niemożliwie jest w stosunkach 
norm alnych, tłum aczę je sobie tylko pozosta
łością  po niewoli, gdzie szkoła obca, narzucona 
była złem konieessnam. Dziś, gdy szkoła Jest ca- 
łą nadzieją odrodzonej Polski, gdy od niej 
oczekuje się, by s o w «  pokolenie podniosła, od 
m awianie je j praw a wkraczania, w  życie pry
watne jest odm aw ianiem  zadania w ychow yw a
nia. które jest daleko ważniejsze od  nauczania. 
Dziś przypom inanie dawnego konfliktu m iędzy 
dom em  a szkołą jest robotą utrudniającą to naj
ważniejsza zadanie w Polsce, zadanie, od która* 
go zależy nasza przyszłość.

A teraz kwesty a udziału uczniów  czy uczennic 
w  zabawach publicznych. Nie potrafię znaleść 
żadnego argumentu, któryby w ykazał pożytek 
takich zabaw dla m łodzieży — a o  szkodach 
m ożnaby pisać całe szpalty. Szkodzą te noene 
rabawy w  w ysokim  stopniu zdrowiu, nieraz 
podkopują je  na zawsze, szkodzą nauce, a czę
sto m oralności, a zawisze obniżają poziom  w y
chowania. Jakże potem m ów ić o w ysokich idea . 
łach życia komuś, kto potrafi baw ić się i trw o
nić tyle pieniędzy na stroje wtedy, gdy tysiące

Polaków  ginie z głodu i zimna w Rosyi.
Jak tłum aczyć praw dę życia i c^ynu komuś, 

kto w dom u słyszy: „uhierz się ładnie, dosta
niesz suknię jedwabną, musisz się podobać".

Mamy już rzesze bezrobotnych, fabryki stoją, 
wszystkie ozdoby na zabawy sprowadza się z 
-zagranicy i obniża naszą walutę. W  szkole m u
si się wskazyw ać wszystko, co może Polskę u- 
zdrow ić — jakże wobec tego ta sama szkoła m o
że pozwalać na coś zgoła przeciwnego?

Jeśli w ięc eą rodzice nieuśwliadomie>ni, czyż 
szkoła nie m a prawa przeszkadzać ich zgubnym 
w pływom  w ychow aw czym ? Gdyby ni? miała.

nie byłoby żadnej m ożliwości w ychow ania lep
szego pokolenia.

Kto patrzy na dzisiejsze zepsucie wśród m ło
dzieży, na dzisiejszych uczniów w łóczących się 
po kinach, rozczytanych w sensacyjnych ro
m ansach. rozbawionych przedwcześnie, ten — 
jeśli mu choć trochę o Polskę chodzi — pow i
nien z wielką radością witać wszelkie wysiłki, 
m ające na celu podniesienie m łodzieży. W szę
dzie tam, gdzie zlo jest zbyt wielkie, zakazy 
muszą być zrazu zbyt ostre, ale strata, jaką 
przez to poniesie czasem jednostka, jest piczem 
w  porównaniu z tern, co się zyskuje.

Chciałabym, aby sprawa przedstawiona poru
szyła opinię publiczną w tym sensae, żeby się 
waęcsj zajęła problemem w ychow ania i zaczęła 
szkole pom agać, nie szkodzić.

Stężania TatarAwna.

Przeciw nowoczesnym tańcom.
Stanowcza akcya

Walka, wypowiedziana, tańcom nowoczesnym, 
zatacza coraz szersze kręgi.

Na balu koła  Mieszczanek w W arszawie, przy 
Związku rzemieślników chrześcijan, p>arie z za* 
rządu ziwrócły się do młodzieży z gorącą prośbą, 
aby zaniechano tańca uwłaczającego godności 
kobiecej.

Młodzież przyjęła przychylnie przestrogę i tań
ce przybrały właściwy charakter, a kogoś, kto 
nic zastosował się do życzenia koła, uprzejmie 
poproszono do opuszczenia balu.

D zielniki warszawskie pedają również pismo

kobiet polskich.
następujące:

Do Szanownego Zarządu Narodowej organi
zacja kobiet polskich.

Kolo przełożonych szkół żeńskich średnich, 
solidaryzując się bezwzględnie z powziętą przez 
Narodową organiizacyę kobiet uchwałą w spr.u 
wie zwalczania4 nowomod ych tańców, ubliżają 
cyca  godności kobiety polskiej, zapewnia, że i 
nadal nieomioszka pracować w tym kierunku 
wśród swvoach wychowanek.

W iceprzewodnicząca kola (— ) Z. Sierpińska. 
Sekretarka (—) H. Rzeszotarska.

Od dłuższego już czuisu naszym rynku pie- 
piężnym poczęły ukazywać się. w coraz większej 
iiloi-ci banknoty amerykańskie, poprzerabiane z 
z  wartości 1 lub ^dolarow ych  na wartości 100- 
dolarowe.

Energiczne dochodzenie, wszczęte przez urząd 
policyi śledczej w W arszawie doprowadziło 
w k iótce  do osadzenia w więzieniu niejakiej Mir- 
kinowej, która, jak się ckazałc, wychodzącej z 

j więzienia Zasępowej istotnie fałszywy banknot 
doręczyła. Idąc tym śladem policya wkrótce do* 
wiedziała się, iż pewien .posłaniec od  czasu do 
czasu przynosi aiprawizacyy . e przesyłki dla Mir- 
kinowej. Policya drogą ostrożnej obserwacjo u- 
staliła niebawem osoirę, która doręcza przesyłki 
posłańcowi.

Był to wytwornie odsnieny jegom ość, którear> 
ostatecznie uważny funkeyo aryusz policyi one*

gdaj nagle zatrzymał na ulicy i stwierdził, że 
w pudełku od zapałek miał on ukrytych 1! 
sztuk przerobionych banknótów dolarowych 
Przyprowadza :y  do urzędu śledczego wytworny 
jegom ość, ozdobiony zło-tą papierośnicą, zegar
kiem itp., okazał się Załtnanem Mirkinera, mie
szkańcem Wilna. Znaleziono przy nim przeszło 
pół miliona gotówki.

Mirkia, poddany badaniom, wkrótce przyznał, 
że był org-anizaiorem przerabiania banknotów i 
puszczania ich w obieg. Kupował on 1* i 2 dola
rowe oryginalne bank oty, które potem dawał 
do j rzerobu artyście malarzowi, niejakiemu* 
Mojsse Kąpłanowi, zamieszkałemu w Białym 
stoku.

“Dolicy® śledcm  (natychmiast wydelegował®, 
swych agentów do Białegostoku, gdzie też isto
tnie w „nrtcilie" Kapłana zr.alęziono wszystkie
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S lu b  w  a e ro p la n ie
Przełożyła z francuskiego 

Maryn z Dr̂ -ed uszyć kich Komorowska

Lecz nie było pani Kerjeau pisane zaznać ra» 
dośei, dzięki przyjęciu, jak ie dlla niej przygoto
wał był ukochamy syn wśród rodzinnego otocze
nia. W ilią bowiem dnia, oznaczonego na Jej wy* 
jazd z Fougeres, zimach wskutek gwałtownego 
/.upalenia płuc, nie doczeka/wazy się dobrymi 
chwil, które m iała spędzić w śród m ęskiej, a czu
łej opieki syna, co sobie miał za najmilszy wtOr 
wiązek stworzyć ukocha >ej matce wśród sta* 
rych pamiątek, choć w nowem mieszkaniu, d łu 
gą i spokojną starość... To też śmierć jej cięż
kim  była ciosem dla W ilhelm a; ojca był stracił 
v  najmłodszym dzieciństwie, więc tego nie od* 
czul głęboko, teraz w ięc m iał uczucie, iż po raz 
p:ci wszy w życiu zgłębia cierpienie.

Cd tej bolesnej chwili minęło siześć la t  Nic 
się nie zmieniło w miiesełujiiiu, którego progów 
pani Kerjeau nie przestąpiła nigdy, a w którecn, 
mimo to, wszystko o  niej mówiło. W ilhelm  sy
piał jeszcze ciągle w  cjaśniejszym  i  mnjeij w y
godnie urządzonym pokoju, spędzając wol ie 
ad zajęć godziny dnia w m alutkiej swej, naro* 
żnej pracowni. Salon zaś. arzadJka jedynie otrwiew 
rany. mic nie utr&ńł z ceremonialnej cechy, 
która by była zyskała uznanie osób, eo bywały 
ongiś w Fouecre*! u pani Kerjeau, której piękna 
sypialnia zdawała się ciągle oczekiw ać jej przy
bycia, co nigdy nie miało nastąpić.

Anaik. stara w ieśn iacka  z Fougeres, która 
się i w Paryżu nie zdecydowała na zdjęcie cha* 
rt'kterystyioznego breteń siki ego czepca, pyszniła 
się z tego, iż miesakainie sw ego pana w tak d o 
brym utrzym ywała stenie... Istotnie, n ig d śe  
plamki, nigdzie Najmniejszego pyłku... Posadz
ki lśriły, jak lustrzana tafla. W szystkie sprzę* 
ty błyszczały, pomimo starości, przepojone były 
zapachem czystości, w połączeniu z wonią le- 
waudy i (pokostu.

Zakłady Patain w Levallois uległy przez ten
że przeciąg czasu przebudowaniu i znacznemu 
powiększeniu. Kerjeau udawał się do rdch wozie* 
śnie rano, chyba, że go wyprćbcwywanie n o 
wych aparatów w zyw ało d>o pola -wzlotów -w 
lasy los Moulineaiux. Bywał poea  domem pns-z 
ca ły  niemal dteień i wracał do sieibie dopiero na 
wieczór, a bretoń^kie gniazdko, ukryte pod da
chem paryskiego domu, w ydaw ało mu się miłe
i gościnne, pom im o samotności.

Lubił on ten sw ój spokojny kącik człowieka
nieżonatego, lubił i d&iady, kilóre sobie od cza
su do czasu kazał przez Anaik podawać w ja 
dalnej sald dzdada-wieśniaka, w ieczory spędza
ne na studyach i czytaniu i nawet niedziele, 
kiedy to czasem, naglony nawałem  roboty, lub 
dręczony now ą trudnością, którą chciał prze
zwyciężyć ukryw ał się u siebie na to, by w cał
kowitym  pracow ać spokoju.

Ktoś cofoy go był obserwował w śród uporząd
kow anego trybu letni mia jego w  dom u -wszak
że mógł m ieć prawo, uważać go za śmiertelne
go w roga kobiet. Żadna tam nigdy nie była d o 
puszczana, i żadna się i dotychczas nic pojaw ia 
nawet Ko-letta Mouche, gon ;co  w nim zakocha
na aktoreczka. istota, bezsprzecznie, że rozko
szna i gorejąca wśród obcow ania z którą m ło
dzieńcza natura Kerjeau wypoczyw a po ucią

żliwych poszukiwaniach fa ch o w y ch - Lecz on
oddziela całkow icie życie pracy od życia zmy
słów i dba oto, by pierwsze najzupełniej pozo
stawało niezależne od  drugiego...

Z okien sw ojej pracow ni bywał Kerjeau w i
dzem m etam orfozy, jaka następow ała w  o- 
gródku, rów nie m ałym  jak w  Fougeres i składa
jącym  się, tak samo, jak tam, z jednego tylko 
w ielkiego drzewa. Drzewo to stroiły porę roku 
kolejno w jasno-seledynowe koronki, w  ciem 
no zielony jedwab, w złocisty adamaszek, w sza
rą tkaninę i wreszcie w białe puszyste futro. 
M ebb  zaś, co go otaczały, nie ozdobne były i nie 
posiadały cech prawdziwej piękności, ale soli
dne i wygodne a portrety, których m odeli nie 
znał wszystkich, uśm iechały się do niego, kiedy 
podnosił oczy. Żabcia wreszcie, m ała psina, nie. 
określonego pochodzenia i rasy, co się pewnego 
w ieczora zupełnie przypadkow o do niego przy
plątała i o którą się dawny właściciel nigdy 
nie upom niał. Żabcia, nieopus®ozała go ani na 
chwilę.

Żabcia nie była stanowczo piękną... M>a'a ja 
sną sierść, uszy zaś, pyszczek i ogon czarne: 
posiadała zgrabne łapki i języczek, podobny do 
szm atki różowego jedwabiu. Oczy jej, o prze
nikliw ym  wyrazie, a osadzone głęboko, w yda
w ały się takie czarne, dopóki się nie -aczęły 
zapalać żóltemi płom ykam i i nie nabierały, w 
cieniu szczególnie, szm aragdowego blasku. — 
Zgrabna, w  sw ojej mizernej budowie. - miała 
ona nadawać języczkow i swemu, łapkom  i o - 
gonkowi różnorodne i najbardziej zadziwiające 
wyrazy.

(Ciąg dalszy nastąpi'/.
—  o  o o  —
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vŻO i]<rzy)>ary do przeróbki otaz dan* mu już Świeżo j ło  2 dni pracy, zn .co pobierał po 1C tysięcy ma* 
i>rzc7 Mtrkhia IG ban '.;rc‘ ów. ,.Artysi.a*isin1:trz** rok. Artystę ar c ratowano i  sprowaidcono do War- 
posóug-iwał się przy wykonywaniu arcydzieł tu- sza wy. 
szem i piórki-nu.'W ykonanie ba"kno!u  wymaga-

mmmm m .
fl.) W cir-iu dzisiejszym, t. i. w niedziele. roz, 

noc:.mi ■. iu sic w /rkonanom  wielkie mlęJz iwro, 
rlowo zawody narciarskie urządzane u od protek* 
toralen* Naczelnika Państwa przez sekcyę Nar, 
cianką Towarzystwa Tatrzański oko. Oprócz pcl* 
tkich narciarzy w zawoiiacli biorą uiział narcia, 
rze węgierscy, '&e«lic-sicwtfcsv. iugokiowiańscv. 
anstryaccv szwedzcy finlandzcy i t. a. Zawody 
rozpoczynają się dz s popołudnia biegiem junao, 
rów i seniorów na. przestratni między Antałówką 
a Kozińcem. W dmu jutrzejszym odbędzie się 
„clou" zawodów, a  mianowicie uskoki w dolinie 
Jaworzyny, za Kuźnicami. We wtorek zawody za« 
kończą się biegiem pań i biegiem ze sztaf itani, 
poczcai wieczorem odbędzie iię  uroczysto rozda* 
nie nagród zwycięzcom, tudzież wieIki bankiet, 
połączony z balom w lokalu cukierni Trzaski. — 
Wśród publiczności zakopiańskiej, Jakoteż wśród 
przybyszów zamiejscowych zawody wy w olały ol»
brzymto zainteresowanie.

*  •  *

Na zawody narciarskie, przybywają więź sports. 
mapi * najwybitniejszych ognisk sport owych za* 
granicy i wezmą w nich udział. Na$i narciarze 
współzawodniczyć będą z  cudzoziemcami o gio. 
śnych zagifcoicą nazwiskach.

Nie wolno nam tych zawodów zlekceważyć. — 
To nie są tylko jakieś zabawki zakopiańskie — 
ale fakt o poważnym znaczeniu międzwnoroda* 
wym. Cała Europa, więcej Swlpt cały, niesłycha, 
nio się interesuje sprawami sportowcml. W  cym 
gfie matchu bokserskiego między Carpontlerem a 
Dempscyora setki tys’ ęcy . ludzi wc Francyi ocze.

kiwało w i ' .  ieii! v . i: > ... zwycuęsewio czy
porażce swego faworyta Francuza. Na pierwsze 
wieści telegraficzne o  wyniku matchu dzienniki 
paryskie wydały dodaiki nadzwyczajne. <Z każde* 
go ważniejszego wydarzenia sportowego wszystkie 
dzienniki ilustrowane zagranicą dają szczegółowe 
sprawozdanie i fotografie.,

A my dotychczas pozostajemy gdzieś w tyle po, 
za Europą. Nietylko nie interesujemy się sportem 
dla samego spartu — ale ni* umicimy nawet wy* 
zyskać aukresów zdobywanych nam na tym polu 
przez garść enorgiczniejszych ludzi dla celów 
propagandy. ‘Zwycięstwa masz* ma międzynaro
dowych wyścigach cyklistów w Warszawie, czy 
ostatnie świetne zwycięstwo naszych narciarzy 
tatrzańskich zut zawodach karpackich, gdzieśmy 
pobili na głowę Węgrów i  Czechów, przeminęły 
bez echa w prasie i 8połeczeństvie. Zainteresuj, 
my się tedy przynajmniej, tak ważnym wydarte, 
n!c:n sportowym, jak zawody międzynarodowe w 
Ztkopatiem. Niechaj rńo przebrzmią one bez echa 
w cpo!e 'zeńsitwie. Niech ono zainteresuje so‘ ę tym 
frktem, który, możemy o > m  'zapewnić naezo 
zbyt rozpolitykowane społeczeństwo — ma nawet 
poważne znaczenie pomyezoe.

Bądźmy Europą, bo będzie 'ona interesować się 
m m i bardziej tylko -wtedy, jgdv mv będztlemy 
się interesować tymi samymi sprawami, które i 
Ją interesuję.

Czas na to Już wlolkf. *

swe dolegliwości był puder onyksowy, wraz z 
którym wracała także wcgoJość. Użycie szafiru 
było znakomitym środkiem przeciw krwotokom  
i krwawieniu nosa. Nadto uchodlzil za bardzo 
pom ocny przy wzmacniania serca i za jetlnem 
użyciem ieczyl owrzodzenia wewnętrzre. Topaz 
był wszcchwładnem lekarstwem w wypadkach 
furyi i wścieklizny, zaś miceizanina rabanu. agn- 
tn, topazt i szafiru odejm ow ała grypę i uc-lira- 
niała człowieka przed zarażeniem się dżumą.

Naturalnie, że rola  pereł była w tym systemie 
leczniczym także nieoceniona. A lchem icy uwa* 
żali perły za źródło pewnego likworu, który był 
niezastąpionym środkiem przeciwko większo] 

ilości chorób. A le ten szarlatanizm kazał słono 
płacić pacyentom . Pewien cyrulik paryski zażą
dał sześciu złotych talarów za postawienie diwóeh 
pijawek, a to dlatego, że pijaw ki owe w  ciągu 
całego miesiąca karmiono były Ukworem p*il»- 
wym. W  wieku szesnastym nie znalazłby się ani 
jeden śmiałek, który powątpiewałby w lecznicze 
znaczenie złoła iprzeciiwfco ‘trądowi, W ierzono 
nawet, że złoto posiada tajem ną m oc wieczno* 
ści życia ludmkiego. Ludzie żuli i połykali listk1 
alote. Inni tarli diwie a«tuM riota o  siebie i w y
tworzony w ten sposób proszek połykali.

Jłtko środek przeciw ko ogólnem u osłabieniu 
rlchem icy i lekarze zalecali bulion ze złota, o- 
trzym ywany przeważanie drogą gotowania wody 
wre,z z kilkoma mtukami złota. Z rozwojem  che* 
mli urok leczniczy drogocennych kamieni zaczął 
upadać. Mimo to zachował się on d o  tej pory.

Zdolności lecznicze kamieni oroqocennych
Co mówią o lik worze z

Kamienie drogocenne cieszyły się niegdyś wici 
kiem poważaniemu Środnlowiocze przypisyw ało 
im wielkie własności leczniczo. ,a niektóre pier
wiastki uchodziły nawet za' uniwersalny środek 
przeciw wszelkim chorobom  i  dolegliwościom 
Francuski „Przegląd lekarski*' ogłosił- niedawno 
na ten temat ciekawe siudyum . Pierwszy tra* 
klat, obejm ujący własności lecznicze motali szla
chetnych i niektórych minerałów, został napi 
aany przez Alberta W ielkiego. Traktat te Joty* 
Czy leczeuia wielu chorób.

pereł I bulionie ze złota.
Przeciw ko cawturtncŁze (febrze) zal-ecwny byl 

Ia ia lL , który jednocześnie nadawał się skute
cznie jako lekarstwo na różne wady wzroku. Je
dnakże najlepszym  kamieniem na wzrok był iur* 
kas. N ied^spozycye żołądkowe i choroby w ątro
by miały największego w roga w berylu. Jaskół
czy kamień niszczył najsroószą febrę, a  liyjacywt 
tworzył wysoko wartościowy specyfik na bezsen* 
ność.

Jeżeli loog-cś opanowała melancholia albo oazy
jego uległy owrzcdzsitiu, najlejp&yłn lekiem na

K u p ię  d ru k a rn ię
(kompletni

ewent pojedyncze maszyny Lob 
części składowe drukarni orai 
maszynę rotacyjną na dnik stror

1 0 - 1 2 - 1 6 .

Kówdici poe.dklwut są
maszyny do składania „linotypy“

Zgłoszenia do Administracje „Gońca 
Krakowskiego" pod „DRUKARNIA".
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Wielkie podróże 
małego człowieka

• Są ludzie, którym się nic n»c wiedzie; wazę, 
dzie natrafiają na tak zwanego ,,pecha", jakąś 
wrogą silę, którą możnaby z 9uu\,Żytnem „fa« 
tum" lub tureckiem „kismet1* po-.-ównać. Gdyby 
się jednak zastanowili przysz.iby pea nie do prze 
konania, że to latum, czy klarnet jest zazwy, 
czaj ich własną iekkomyśloosoiąt brakiem o» 
ryentccyi lub najzwyklejszem lemstwern.

Oni jednak wolą się nio zastanawiać a gdy 
„Wpadną" — to raitunek pozostawiają drug m.

Większa Jodziali część tych f„ofiiw“ świauomlo 
loe wyzywa t wpada w kawały. Ostatecznie — 
to tak pwyjomnle ric  nie robić i  być przedmio. 
tem troskliwości, choćby narzucanej i wspólczu, 
da, choćby wymuszanego u drugich!

Ludzie cl tak niezaradni przy skutkach swych 
czynów, zdradzają jednak zduuilowającą energtę 
i odwagę w swych postanowieniach.

Czytałem o  wielu takich — w dziennikach w 
rnbryce: ,,Z aaii sądowej** i - „Zapiski policyjne**^ 
Znałem Je<ln»łgo.,. Opowiem Wam o  nim.

Tdąc ujleą zauważyłem zmierzającego naprze* 
ciw  mnie jakiegoś jegomościa, który —  o tle 
się nie mybtem —  zdradzał już zdateka silne, a 
radosne wzruszenie na widok mej nic nie zna, 
czącej osoby. Oznaki jego radości zwiększały się 
w młerr zbHżnnia się naszego.

— Albo pijany, albo wygrał milionów ko! —- 
pomyślałem sobie i Chciałem wymiońć szczęśli* 
w ego człowieka.

Ale w tej samej chwili porwały mnie w obję* 
cis. dwa silne ramowa, a na mej tw arzy m-rrletn 
olbrzymie mokro w osy. Chc-.jlcm krryhne.ć nlo 
ramiona napastnika v. strzasnęiy ir-nj silnie 1 liń 
balny glos bnknifł m-* nad uchemt

— Jak d o  mnsz stary łobuzie.?!...
Przywitany w tnk przyjemny sjłc.sób. zdobyłem

się na odwngę. ppojrząłem hn m ngo gnębicieln 
i odpowiedzi atom życzliwie:

z naszej dawnej bandy żyje 

nie jesteśmy taik

— - Dziękuję panu. mam się dobrze, a u pana
co słychać?

Nieznajomy spiorunowai mnie wzrokiem.
— „Panu", „pana".' A to co ma znaczyć? Od* 

kąd że to mówiliśmy sobie „per pan" — zapy, 
tal 7. urazą i żalem.

Chciałem mu odpowiedzieć, że nte mówiliśmy 
ani .,pur“ ani inaczej, i>o ni11 znaliśmy się wca* 
le. Ale wobec jego kerdyainrj serdeczności i tej 
pewności z jaką wystt>pywal — sam bytem w 
niepewności czy gdzieś kiedyś nie widziałem te, 
go dyabln... Zapytać się o nazwisko —  nie wy, 
padało jakoś, skero jest ze mną „pćr t>“.

— Wybacz — bąknąłem zażenowany   nlo Je,
storn tak roztargniony, a przy tom to już tak 
dawno.

— Oj! dawno! dawno' stary łajdaku' — we* 
stchnął mój oioznajomy przyjaciel klepiąc mnie 
po rumieniu. — A 
kto je«nze?

—  Przypuszczam, wszak 
starzy!..,

—  Władek żuje?
—  żyje'-..
—  A Wicek?
— I ten żyje!—
—  A W itold’
—  O! Witold, Witold ju i umarł!.-
{Jednego trzeba było uśmiercić).
— To dziwne!-. Witold* najmłodszy 

wszystkich.*
—  IatotnLe1 te bardzo dniwne' —  potwlerdnl* 

łem z powagą. — Ale co u ciebie słychać mój 
drogi? skąd przybywasz?

— Z Ameryki! — rzucił niodboJr mćl przyjo, 
ciel. iTiŁramidalny kraj, powiadam |Si. wszystko 
do góry nogsmłi!... Znudziła nti aię — wróciłem

} I jestem!-. Ńle masz cygara?
t — T co zamierzasz robić?
j — NTa rfiz'e n,!j wiem j ^zcze. r,ie myślę n
{.. ♦eim. zbyt jestem pochłonięte radością wśdzenta 
j ciebie, «ta.n- waryacle!.,. Daj ryska’ ...

T znowu mn.!e obślinił jak boa swoja oficirr.
■ Już wid-Aalem że będą połknięty!...-

Nie clicnc się narażać aa dalsze publiczne wy. 
burhy lego serdec-zm ̂ cl — w ulałem je s|>iv,va, 
dzić do charakteru więdej prywatnego. Krótko

nas

mówiąc z uprosi I tm Starego, a dla mnie tak no*
wego przyjaciela — do handclku.

Propozycya została przychylnie przyjętą.
_  Daruj, że się nie rewanżuję odraza, ale u 

mnie z gotówką „nie tego" — pojmujesz, w po, 
dróży... ^

Zapewniłem go. ie  pojmuję 4 nic reflektuję 
na rewanż. Przyjacielowi rozwiązał się i  tak już 
nie bardzo skrępowany język. OjKCwiedzjał ml 
swoje przygody, zwrarając uwagę na „poch" któ 
ry w doniosłych cnwuacł życie wszystko mu 
peujf. i

W Ameryce ezyścd zrazu buty, potom chodni, 
ki, wreszcie klamki, wystawy sklepowe, jedneni 
słowem wszystko, co się tylko da wyczyścić... 
Potem — nie ’ pamiętam Już jakim sposobom -  
zakupił kopalnie węgla, ale woda i ogień, strajki 
i iiojkoty zrujnowały go. Potem założył cyrk. 
ale primawoltyźerka ulublenlcr. publiczności skrę 
*Tał Kark z konia. On kochał to dzliowczę 1 z ta. 
lu jx> niej swdnął przedsdęoiorstwo cyrkotve. Ma 
dotychczas jej podobiznę przedstawiającą ulubią, 
nicę publi.Łiości leżącą na arenie ze złamanym 
karkiem. Potem w pamposach południow ej Am u. 
ryki wypasa? tabuny bydła. Ale Jeden byk szczo, 
gólrńej złośliwy rzucił się z w ściekłością na bez, 
bronną stepową jałówkę. Mój przyjaciel poczuł 
w sobie rycerską krew — poskoczył na oomoc 
Jałowicy Byk swróclt wściekłość przeciw niemu, 
wziął na rogi 1 wyrzucił w górę w tak dziwny 
sjMWób. że wprswdiie nic mu nde zrobił, ale wy, 
perswadował raz na zawsze wypasanie tabimów 
bydło w pampasacłj_. południowej Ameryki.

Po tylu niepowodzoniauh z ludźmi 1 zwierzęta, 
mi — post,<m<wr5ł porzucić niewdzJęrzną A mery, 
kę... Wsindł na okręt i przyjechał ! jest 1 na ra
zie cieszy się. że znalazł starego przyjaciela.

Przy tej spoaolmośrt zwierzył mi ale z calem 
zaufaniem, że nie ma pfenk izy 1 m;esz';aaia.

Tysiąę marek ukoiło w zupełności jego ża! 
«k* ludzi.

Na drugi dzień dowkdznalem się z. dzienników, 
że przyjaciel mój został w ir5ęszanv w ja k ą ś  afe* 
rę z łu;rem w kawiarni i został o-1 dam- pod 
('piekę oopeci...

T w Krekowńe nic przesłał go pech prześla
dować f... Kruk-
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Jakie prawa mają mężatki w Polsce.
I

\Vyr!j;.nj>- p ra w n ik  p o ls k i. D r. R ctn an  Kur-ato«v» 
sfci, v - ; r ’ r ? ,t  i>r/ed ir-senia d n ia m i w L o d z i o d -  
< z\ ; o p r a w a c h  m ę ż a te k , p rzy z n a n y ch  im  p rze z  
u s ia w y , uchw alone przez  S ejm  p o l-k i .

P r e le g e  t w  sp -o -ób  tre śc iw y  u ją ł  za ga d n ien ie  
a ta n ow isk a  p ra w n e g o  m ężatk i o d  c za s ó w  zam ie
rzchłych. O m aw iajcie s ta n o w isk o  m ężat k w  wie* 
ii-u XIII, p. D r. K u ratow sfci k on sta tu je . fak t, wsku. 
żujący na o b d a rza n ie  k o o ie t  ó w cz e s n y ch  w ię k 
szej s w o b o d ę , — n ieraz n aw ot na l io k o r z y ś ć  m ęż
czy zn . —  aniżeli w w iek u  X V II  i za c z a s ó w  Kró* 
le c iw a  K o n g re s o w e g o , k .e d y  to  s to so w a n o  s u r o 
w y  - o  k o b ie t  K o d e k s  N a p oleon a . D z is ia j za ró 
w n o  na za ch o d z ie , aic i u r a s  z a c h o d z ę  k o losa !*  
no z ian.y w p o g lą d a ch , —  na ot w a r tę  k w e s ty ?  
k o b ie cą .

Joden  z u cz o n y ch  fra n cu sk ich , u jm u ją c  ogrti- 
n iczcn ia  prdKi k o h icty  zam ęż e j  w  s p o s ó b  elo- 
v  cipny, z a p y ta ł: „ S k o r o  m e  o d e jm u je m y  praw  
ani p a n n om , ani w d o w c m , to  c z y ż b y  u p ośled zę*  
n ie p o d  tym  w zg lę d o m  m ia ło  b y ć  k a r ę
za m a z e ó s t w o ? "

A w Polsce? Ustawa sejmowa z dnia 1 lipea 
roku ubiegłego przy osi pud tym względem d u 
że zmiany na korzyść kobiety asamężnej. Nie wy- 
liczając poszczególnych punktów rnowoli, ogra* 
niczymy się na ogólnom stwierdzeniu faktu, iż 
rozszerza o ra  prawa mężatek, daje im większą 
niezależność w stosunku do męża a jednym z 
najważniejszych punktów tej ustawy jest od po
wiedzialność prawna ki b ic  y zam ężnej, pozwa
lająca je j bez zezwolę k  męża stawać w sadzie, 
czy to z własnej wołi, ozy w charakterze — po* 
zwanej.

Na zakończenie p. dr. Kuratowski zaznaczył, 
iż zależąc od  pewnych okoliczności życiowych, 
wiążąc się ściśle z danenń epokami historyczne- 
mi, — linia przywilejów  i praw kobiet zamęż
nych rie rozwija się normalnie, lecz zygzako* 
wato, t, j. raz na korzyść, drugi raz na nieko
rzyść pici słabszej. Ostatnio prawo iaw stw o pol
skie, a także europejski*, bierze w obronę kobie* 
tę, zapowiadając ciłkow itc jej równouprawnie
nie.

Trup żołnierza pod podłogą.
Aresztowanie domniemanego mordercy,

Lw ów . (Tcl. TO Przed kilku driłami donle-
śli-m y o znalezieniu /.włok nieznanego utarta 
p o i  podłogę w koszarach kaw al ery i w Rawie 
Ruskiej, ube nie rozpoczęte ś led zm o rzuciło 
nieco śaiatla  na zagadkową śm ierć żon ierza  i 
ufctalifo, że jest nmi leo lew  Gaj. Jeszcze ubie. 
glcgo roku w IcJe  w czasie jcobytu I. dywizyi 
i;a\.aieryi, przj jezdi ali często ao intendantury 
dw aj żołnierze Teodor Gaj i Stanisław Szurko. 
pew nego razu przybył ao ppor. Augustynka je
den t j.k o . tj. Szurko, a na zapylanie, dlaczego 
«um przyjechał, odpowiedział, iż Gaj skradłszy

^ ajemnfezy pod kła cl acz bomb
P o u c y a  w i e d e ń s k a  w y t ę ż a  c a ł ą  energię, b y

inoywioyum
Od szeregu tygodni grasuje po W iedriu  osob- 

hnik, który z niewiadom ych przyczyn pedkła* 
d.i w poszczególny cli m iejscach bomby c k o lo 
salnej siile wybuchowej- Na szczęście zarrt&ehy 
te nie pociągnęły dotychczas za sobą o f i-r  w lu
dziach, jedynie na Bartensteingas*?e, u bogatego 
przcmysuowca. Augusta Lederera, eksplo- lowala 
bumba i zniszczyu ca.io urządzenie domu.

W t. zw. zameczku SzounuZo nie było wcale 
ekspL zyi, co zawd.lęiczac należy jedynie szczę* 
śliwemu zbiegowi oikoLezrcści. 1 ię U lgo  l i r  
20 go siyezuna ,n:ieszkuńcy nie mogę •obie do* 
ktadnie ynzypomnieć daty feralnego dnia) zja
wi! się w ogrodzie willi Szómiasto , należącej d o  
znanego milionera, handlarza końmi, Józefa 
Glasura, v lez-n-jomy jegom ość 1 zapytał o  p. Jó* 
zeia Glasera Służąca odpowiotlziiala, że pan śpi 
jeszcze, a brat pana, Leopold, bawi w podróży; 
wprowadziła nicznajomego po schodach na gó 
rę, a sama posputseyła zawołać *k krę swydh 
clili bodawcóA-. f j  kilku minutach zjawiła się 
panna Glascir, ale nieznajomemu Bi« byi&, & 
we framudze okna ieżal T r u n e k , owinięty w 
papier, obok zaś silnie palący się papieros, tak 
blisko, że o włos byłby się zajął. A czkol
wiek panna Głaser ile  zrfawaU sobie zuoełnie j 
śpiew y z calcj grozy syiuacyi, ugaaila papierom * 
błyskawicznym  ruchem jedynie dla poandku, 
m d n ie  machinalnie. To właśnie uratowało 
ca.;y doim od niiecliy baej, sit naszli we j katastrofy.
Pa. na (Giaser nie amkiszkaia pokazać dziwny 
ten upominek nrtoiu swemu, Józefowi, który u* 
spoki.il ją p'"zypuiHiCzonicnn, że prmedmiot przy- 
i iesii.ny to część składowa automobilu, przy
niesiona zapewne dla jednego z szoferów. Twior* 
dzeme to wydawało się zuprł ie praw di podob- I

800 mk. zdezerterował Ppor. Augustynkowi w y
dało się to podejrzą.nom, gdyż Gaj przed trzema 
dniam i w rócił z urlopu. Żairządzone poszukiwa
nia za Gajem nie odniosły wów czas żadnego re
zultatu i sprawa przycichła. Obecnie po znale
zieniu zwłok jego, podjęto śledztwo na now o i 
aresztowano Szurkę, który tlóm aezy się, iż o 
dezercyi G aja m ów ił mu „P ictrek", ordynans 
ppor. Pudla Ponieważ zeznaniom Szurka nie 
można dać wnary, przeto zatrzymano go w w ię
zieniu. aż do zupełnego wyjaśnień a tej sprawy.

NiezwyKły rabunek w Stryju.
Sztylety. — 400 dolarów. — Drutem związany w klozecie.

Stryj. (Tel. K.) W czoraj w  czasie targu nioja | loty. Jeden z n ich podpprł drzwi, dw óch zaś ze 
ki Iwan Molnyk z Bratkownc udał się do kio- ; słowam i „m ilcz, bo zgiń esz!1*, rzuciło się na nie- 
zetu. Za chwilę za nim do śiodka w^zcat jak iś go, zabierając mu portfel z 4U0 dolaracni. Po 
nieznany mu m ęzczjzna, który wyniÓAvił kilka odebraniu j. eniędzy, bandyci związali mu nogi 
niezrozum iałych sJów pocze-m momentalni* zja-. drutem i zbiegli w niew iadom ym  kierunku. Fakt 
w iło się trzech bandytów, uzbrojonych w szty- ten w m ieście wywołał wielkie przeraź onie.

Wrpaść na t c^ strasznego

ne, ponieważ bracia Gleser posiada,ję w swej 
w?di ogrom ny garaż i cały tizereg autom obilów. 
Na (cm ukończono dyskus;. ę na tumait nieznajo
mego i jego upominku, a mieszkańcy willi Szóm*

seó przez szw eg tygoetoi rle  przeczuwali zupeł
nie że pod ich dachem gofei śmierć w ntradrie- 
ak»c; postaci straszliwe) bom by.

Dopiero gdy starszy brat Józefa. Leopold Gl.i* 
ser, pow rócił dnia 13 b. m. z dttugiej podróży, 
zauważył leżący na framudze dziwny przedmiot 
i zapytał natychmiast brata swego Józefa, coby 
to być mogło. Józef Glser odg o wiedział obojęt
nie, że jakiś n iezm jom y przyniósł te i pakunek 
przed 3 ma tygodniami i że zapewne jest to 
część składowa aurtcrmbilu. Leopold przyjrz.ai 
się bliżej temu przedm iotowi i natjchm iast po* 
wziął niepokojące mniemanie, że jest to ciało 
wybuchowe. N iezw ioct ie ^uzywólał naja '.cl
iii ej szego mechanika caofera aDy osądził czy 
to jest rzeczywiście jakiś przyrząd automobilo* 
yy, a gdy otrzym ał odpow iedź przecznicę, udał 
się ze swara śmiercionośnem znaleźnem na poJi- 
cyę. Tam ośw iadczono mu, że przypuszczenia 
jego były trafne, a zagadkowy przedmiot jesi 
bombę, o  rtrasziiwej sile w ybuchowej. Gdyby 
wiedy, stosowrie do  zamiarów tajemniczego 
zb ro d n io m , nastąpiła eksDłosya, ekutek prze
wyższałby o  wiele w swej grozie i okropności 
następstwa wybuchu na Bartenstoingasse.

W edług sprawczdania rz*c*oznawcy, inżynie* 
ra Muncha, obydwa zamachy sę staiiowczo dzie
łem łe) same] zbrodnicze) ręLL Bom by zcst iły 
sfabrykowane w Niemczech, w Montanie nad 
l ic  em.

NaczeiMiL sowiecki rozstrzelany 
za  zgwałcenie żyaow ki.

(dl Ns grtn icy  sowieckc białoruskiej naCłe'!- 
mikiem poste*mnku granicznego byl niejaki An» 
drzej Saikow. Prztd kilku dniami przez grani
cę b  z  paszportu usiłowała m e jś e  młoda ży- 
dówica, ■ azwiskiem Klara Grajcyk. Saikow rrzy* 
trzymał ja, poezrm zwabi? na linię pograniczną, 
a uptvwaditiwaay Grajcykównę w zarośla, zgwał
ci! ję , pocztem dwom a st.rzałami rew olw erowy
mi w głowę, aabil. na miejscu. Następnie zabra1 
araoraowaoej kosztowności i pieniądze, a takie 

sciąg ę l s je j nóg trzewiki Gdy morderstwo to 
wysrto na jaw, Saikow zanuerzai zibiedz zagitu 
nicę. jtdnak wcżao został aresztowany. O negdij 
stawał on preed trybunałem re%volucyjnym w 
Mińsku, oskarżony o  gwazi i rabunek Po pr:oe- 
prowadzo ej rozprawie trybunał Łasęioiził Sutko
wa na rozstrzelame, poczem wyi ok ziostał na* 
tyclimiasć wykonany.

Jak Lloyd ueorge się l>awi.
Lloyd George, jak wiadomo, me lubi odsiady* 

wać puumrzędowych godzin w biurze. Lubi on 
dobrze fcjifawioray słóię szklankę donrego wir.a, 
świeżo powietrze, sport i dobry humor. Korespon* 
dtni „Nat:cnaltidende“ pisze o nim z Londynu: 
„Zv.jócilem pewnego razu w teatrze uwagę mego 
towarz\sra nr suuszego pana na balkonie, któ* 
ry podczas grama janiejś „podkasarej“ sz.uczki 
bił nił-*moTuowanxe brawo, śmiai! saę f radował 
z powodu pieśni, której refrŁceea było: „Ja wiem 
n, muchy robfiia w  zimie". W końcu razem z
galeryą śpiewał głośno. „Góż pani go nie zna** __
rzecze mój towarzysz, toż to nasz premier 
Lloyd George!"

I to byl on sam, jak inni zaświadczyli.
Po iiurygaeb Unia — jak wńdzimy — staruszek 

umie rtę bawić.

(d) W czoraj obszernie podaliśm y sm zególow y 
opis napadu bandytów na fabrykę cementu poirt- 
lanckiego w fczczakowej, w izia&iie którego kasye- 
rowi p. Mirhlcwieziov'i zrabowano z sanek kufer, 
zawierający IG milionów m0i*ek polskich, a u* 
nzędnika p. Ohlyego poistrzilci.ilo trzema kulim i.

W' da-Isaym ciągu, dow iadujem y się, że w ok o 
licy S®c®akowej i w sąaiciueiich powiaitach p^łi- 
cyu zarzędziU obławy, które są  w pełnym toku. 
Do tej pory nie udało się u^ęć sprawców. Z Kra* 
kowa w yjechał wnzoraj d o  Szczakowej israęJnik

poheyjny, p. Mohr, wran t  fu<ejs»ym| w yw iado
wcami, aby wziąć udział w tocząeenn się śledz- 
tv. ie.

Tak kasyer p. Michlowie®, jak fabryka, nie po* 
i.Cczą żadnej straty, gdyż szkoda, wyposząca 
IG milio ów, została —  dzdęki zaasekurowaniu 
się, —  pokryta przez „Tow arzystw o ubezpieczeń 
ok> włamania i napwlów“ .

Stam zdrowia p. Ohlyego, który prreDywa na 
klinice uniwersytetu w Krakowie, jest pom y
ślny.

Międzynarodowa bania fałszerzy iticneł
Warszawa.. (Ttl. w ł. Nadeszła tu w iadom ość i skwa, że falszot.'aiło nietyłko walutę knąlelska, 

z Paryża, Łe aresztowano lam  dwóch fra.ncu- j ale także m arki polskie I austryack i oraz !®Je
sk;ch cbywateli, którzy puszczali w obieg fał- rumuńskie. Przyiem czynicnp to ze względów 
szywe łanty szterlingów. | politycznych aby zrujnować skarb państwa w

Śledztwo wykaza o, że są to członkow ie orga. | tych krajach, 
nizacyi faiszergkiej, której siedzibę jes i Mo. (
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Chłopcy 1 za by,
„Tydzień Polski" podaje następują, 

ca  „bajeczkę pow ojenną" znaKomitego 
poety bajikopińttiwu Jani* Lem ańskie

go.
K olo jeziora 
Z  wieczora
Chłopcy ciężko m yślący i z lefckiem sumieniem, 
W koło biegali 
I na żaby czuwali.
Skoro która wypływała, dostawała w  łeb ka

mieniem.
Jedna z nich. śmielej wzniósłszy śle nad błoto. 
Rzecze: — Zaprzestań, ty dzika hołoto!
W ziąć by was wczantbuł i osm aaać biczem, 
Razem z Krasickim  i z Jachowiczem,
K tóizy  was nazoyL gvzecz.uie gia^Kali.
W as trzeba mir rzyć, zgrajo bez mózgu.
Na innej skali:
Na was by w sam raz żelazna rózga.
W iedz jeden z Hrug ni, że kun — w Pendjabie — 
Jest grzechem, węża gdy Hind zadziabie,
A cóż dopiero żabę niewinną!
W y botokudy. busemeny zulu!
W y. WacKi. W ieki. Marjanki, Janki...
W ziąć by was wszystkich, zakuć w kajdanki 
I zgnoić w ulu!
Tak być powinno. —
Na takie oictum  acerbum  żabie 
Milczą chłopięta.
W tem arcyuiwds i w ierdpięta,
Henzt, w  żabę głazem ceiny rzut ceyni —
W sam łeb m ówczyni
Pójdźcie — rzekł — teraz lepsza igraszka:
Nie żanom —  ludziom  napędzać sftraacka, 
Bierz każdy cegłę i kładź na szyny:
W ykolei en e będzie maszyny.
Pójdźc e, o dziaiki, na toru wzgórek!
I poszli z hersztem na przedzie ,
Morał: Kto onym  pociągiem  jedzie.
Niech sobie zmórni paciorek

101 M i  Ot liiuri).
Czwarty turniej o anilionówką. 

SER YA  II.

Ułożył Maryan Fontana.
Rozwiązanie szarad umieszczonych poniżę). na. 

leżv przesłać wraz z naglówklam dztst*)sz*qo nn< 
mera Redakcyi „Gońca Krak." najdalej do 
ezwartfcu dnśa a marca 1022 r.

Warunki: U W numerach ..Gońca Krakowskie* 
cro“ datowanych na poniedziałki, dnia 6 i 20 lu
tego oraz 6 marca 1022 r.. a wvcnodzarvch w nie* 
detale rano umieścimy 3 sarya narad tNr. serA 
99 101 i 102).

Jubileuszowa (setna) serya szarad nie iest obie 
ta obecnym turniejem o milionówke.

21 P. T. Prenumeratorzy i Lzvteinicv. którzy na, 
ćesia każdorazowo ua wreictym nagłówku odna 
śnego numeru trafne rozwiązanie wszystkich oez 
wyiatkn v a » d .  zamieszczonych w powyiszych 
tkzccb w n  u h . nabeda prawo do 10 wstanlalych 
nagród. |ak mUlonówka. album ..Muzeum Polskie' , 
piiuelku prze„v\ o lennego tytoniu, bezpłatna, kwan 
talna i miesięczna prenumerata . Guńca Kraków* 
as i ego". senzacvine powieści Gat-tona Larous i 1*k«  
tra Btnoit. naiąowsze dzieło Jerzego Bandrow. 
akiego f i  ersvle«a) i t. u.

J) Publiczne losowanie tvch 10 nagród odbedae 
she W aiedslela. dnia 19 marca 1022 r. o godz. 11 
prTf-dDołudniem. w dużej sali recep:vjne1 „Gońca 
Krakowskiego”.

4) Rozwiczanie szarad, objętych senrami Nr. 99. 
101 i 102. oraz wynik losowania podamy w numer 
rze .Gońca Krakowskiego” , datowanym na środę, 
dnia 22 marca 1922 r.. (w* wtorek. dnia 21 marca 
k. r. rano).

SM.
PODSŁUCHANE NA DZIENNIKARSKIEJ „CZAR.

NEJ KAWIE"
Pani A .: Droga pierwsza trzoda

Niech pam żałuje.
To bv!a bit siadu.
On ludzi czarnie!
Choć go Buras z ..Gońca"
Ostro oragla trzecia.

Jedna chyba całość 
Tak grała na świecie!"

Pani B.: Droga pierwsza czwarta.
Biletów me było.

A na draga ptorwOM 
Iść mi sie nie śndło!"

597,
Cudne s ło ty  ma Mansla 
Niczem jedwab niczem fruną.
\ różowią sie je| pysia,

K iedy w trzecie) do mnip mruga.
Papa przytem. muzyk znany.
Czwartych pierwszych wspak ma krocie, 
A w ,ec posag jest cacanv 
I cieplutkie coś trzv ciocie.

Jożbym pędził do ołt&rzA 
Jak puszczony chart ze amvczv.
Lecz sie papcio przekomarza.
  „Zwolna, m ieść!" ciągle krzyczy.

508.
ŁAMIGŁÓWKA.

Należy odgadnąć pleć wyrazów:
1) Oby ci prz’ mó^ł główna nagrodę w tym 

turnieju. i.

Sara Bernhardt jako autorka
Niezmordowana artystka sięga

(Ma) Sara Bernhorclt nioprześeigniona mona-r 
cliini scer.y, kłórej epokowe kreacye i „złoty 
głosik" uzyskały nieśmiertelną sławę, zaczęła o- 
uecnie pracować na niwie literackiej, o  czem do« 
wiaidujemy się z opublikowanego wr prasie za- 
granirancj interv. icwii. Jakkolwiek jej zażyła 
przyjaciółka, zmarła pat:i de Thebes pa^zapowie
działa artystce, że będzie żyła 103 lat, jednak 
ten długi żywot i już uzyskana nieśmiertelna 
sława nie zadowoliły jeszcze ambitnej staruszki. 
Zabrała się do pisania ksdąźrk. Wrażenia z od* 
wittfizin w domu artystki opisuje spraw ozdawca 
rastępująeo:

Mieszkanie Sary Bernhaidin nie uległo od cza 
su mej ostatniej u niej bytności żadnej zmianie. 
Przeszedłem salon podzielony drucianą siatką 
na dwie części, bibliotekę z autografami W ikto
ra Hugo, sławną galeryę obrazów i znalazłem wie 
w buduarze pani domu. Przy stoliku, nakrytym 
do herbaty, siedzi Sara Bernhardt.

Oblicze jej zawsze jeszcze posiada piękność 
rzeźbionej kamei. Z pod srebrnej aureoli włociów 
bije m łodzieńczy nlasK stalowy ca źrenic. Jedząc 
podwieczorek w ulubiony sposób (macza kromę* 
czki chleba w herbacie i spożywa je  zwolna), po-

po wawrzyny na nowem polu.
m sza z jej właściwym wdziękiem rozmaite te
maty; z największem zainteresowani m ówi o 
swym wnuku, znanym komedyopisarzu Luftwj* 
ku Ven; ćuil i o  Maurycym Ronstandzie, synu 
zmarłego jej przyjaciela, sławnego Edmunda.

Zapytałem jej. ozy prawdą jest. jakoby napi
sała rom ans pt. „Droczy sobowtór” ? Oczy Sary 
Bernhardt uśm iechają się nieco złośliwie. — „O. 
napisałam rzecz na tomat o wiele więcej intry
gujący. Bohaterką jest kobieta, k óra jest wJa* 
.snym sobowtórom  w rożnych epokach życia. Ale 
pno-czę mnie nie pyt.ić więcej, gdyż nie mogę je 
azcze dać odpowiedzi."

— A drugie dzieło, które pani pisze pod tytu
łem „Rady dla nnodych adeptów sceny” ?

 „Tę pracę 1 edwie zarzęła*rt. Będzłe to dzieło
bard/o wyczra-pujące. gdyż zdaje mi się. że w 
tym zawodzie zebrałam nieco doświadcztnia. Ale 
za,wcześnie jeszcze m ów ić o niern."

Na tem kończy się i Iterwicw dziennikarza z 
a,itystką*autorKą (a m>;że to właśnie ona jest 
tyin pięknym s o 1 k »w 1 ó i-T h  t ) ,  której energia do 
pracy stoi w tak żywetr przeciwieństwie do jej 
poważnego wieku.

2) Gra i śpiewa, ho śpiewać mus. choćln nie 
miał głosu.

3', Me-,a ulubiona miara na ranna kawe.
4) Miękko sie pn nim chodzi.
5) Każda kobieta tak m ó w i. a co innego nivśli. 
Z otrz’ manvh \v ten sposób 22 (dwudziestu dwu)

liter należy ułożyć liilct wizytowy pewnego y, v_- 
snkirgo Dygnbnrza z ttzaau Jego niedawnego po* 
bytu w Polsce.

309.
KRAKOWIACZEK.

Płynie drnat -pierwsza
Kedv nasze Kielce 
Dai dziewucho ceby.
Do cie kocham wielce.

Trzecia wspak I pierwsza
Znana śpiewka przecie 
A i** se już wole 
Śpiewać pierwsze trzecie.

Daiże Marvś gebv.
Bo runie biorą złości.
Kiiem zw ale tego.
Kto nie da całości!

510.
Ułożyła p. Zofia Góritowa z Krakowa. 

Pierwsza z czwarta, krai dość duży. 
Wuropy wskaże karta..
Gdy tam iedziesz. to w podróży 

Czesio będzie trzecia czwarta.
Druaa z trzecia to botrini.
Cześć oddam iei kobi«tv.
Dobra, całość śtal'sznvm czyni 
Nawet wzniosły twór poety.____________

Specjalności zimowe 
w starym Krakowie.

(Do uustracyi tytułowe/.}
Stary Kraków — g  iy go  znacie,
Miał sw e typy i postacie!
Stary Kraków był ciekaw y 
Miał obchody, miał zabaw y 
Dziś —  to zwolna w szystko gini*
I w  wspomnieniach jest jedynie 
Jak rziek nieraz bawił, śmiał się 
Na , Rękawce* lub „Emausie*...
Nawet m oże i .Lajkonik*
Przejdzie wkrótce już do kronik 
Przedstaw am y przez te względy 
Dawne typy swojskiej grzędy:

1) Dziś już okrzyk zapom niany:
.H ej panowie 1 na kasztany*!

2) Giewont zrodził g o  nie Ural:
Z  m iowcow ym  .soczkiem * góra l!

3) M ówił frajter do  Marysi,
Ze jej .św arnie* w arkocz w isi!

4) Krupnik był po cztery ,o m ty *  
rak m ocny, aż grzał w  p ięty !

5) .S łu żby  bul" u Rotiersuiana 
W  ruchu serca i kolana!

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci śp.

Jana de Ville'a
Podpułkownika Wojsk Polskich,

zmarłego dnia 22 lutego 1921 r.
odbędzie się

Nabożeństwo Żałobne
w kościele św. Flo-yana 22 lutego 1922 
o godz. 8-ej rano, na które zaprasza 

W smutku pozostała Rodzina

W niedzielę dnia 19 b. m. odbędzie się 
pogrzeb

Dra J M  Grzybowskiego
prof. Uniw. Jagieil., 

długoletniego prezesa Uniw. Ludo
wego im. A. Mickiewicza.

Dotknięty głęboko tą śmiercią Zarząd Uniw. 
Ludowego prosi członkow o stawienie się 
o godz. 3 m  wyprowadzenie zwłok z domu 

zmarłego przy ul. Wolskiej 3. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

odprawione zostanie w poniedziałek 20 b. m. 
rano w kościele św. Anny.

zne

m

ld e a ln g  A ra d e l p r z e c z y s z c z a ją c y  
d la  d o r o s ią c h  i t t z ie e «

czekolada

„DHASTiN-LU3EL§i(l“
d o  n a b y c ia  w  a p t e k a c h  i  s k ła d a c h  a p te c z n y c h  

S k ła d  g ł ó w n y  :
P o l s k a  S p . A k c .  P h a rm a , K r a k ó w ,  D ła g c  5 .

5 g l  la m n l I H M  I H I H I I  l a n a H  t a a S

Nadesłane.
BRYLANTY,

perły, wyroby 20 słota i srabra kupuje i sprzedaje

Magazyn jubilerski M . Wassermanna
Kraków, ulica Grodzka 10. 8249

Potrzeba kobiet
do roznoszenia gazet
Wiadomość w Administracyi
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Sprzeczności.
Ferie, ćrztmiącoj w marskich o chlać epodzfo 
Musi przemocą być rozdarta kcu:ua,
W  c n o t l iw a  li lię  t r z y m a n a  w  ogrudzio 
K a ż d y  nos w t y k a  i kto c!u.e ten w a c h a .  
K w ia t ó w  czciciele!.. . p erc i  p o ła w ia c z e !
Niech perlą cierpi — niechaj liiia płacze!...

Kr.

Chwila bfeiaca.
Kalendarzyk:

Konrada
Wschód słońca: 8*05
Zachód stońca: 6 24
Długość dnia: 8'34

T E A T R  IM  J. S Ł O W A C K IE G O .

Niedziela do no i.: L ,zvdki Foi-runto"
Wieczór: ,łIorszt#i.slu‘

Poniedziałek: ,,1‘au obrońca"
TEA TR  M. O: 4:-*. I O PERETKA

Niedziela Dopoł.- .Królowa cyrku".
W ieczór; „Trubadur".

Poniedziałek: ..królów* cyrku .
T i i n l r  i£. .A T E L A

Poniedziałek: Starzy i młodzi".
W iorez; „Opiekuj si.ę A m c iią " (Prenrora).

O F K E ó -  S f  i *  u  V J  Ą i i l
Niedziela popoł.: „Krowoderskio Zuchy".

Wieczór: „Krowodemkio Zuchy".
Poniedziałek: „Krowoderskie Zuchy" z p. Kol* 

11*11 i St. Turskim.
WYKuADY ZWIĄZKU LITERaTuV7 W  DOMU 

ARTYSTÓW (PLAG ŚW. JJUCIIA). 
Niedziela, dr Adolf Klęsk: „Zwierzę w człowieku 
KOLLEGIUM WYKŁADU W NAUKOWYCH, RYNEK 

SŁOWNY, LINIA A -  B 39. 
PoniecDialck proT. Uniw. dr Michał Siedlecki: 

.Skarby murza" (I. Warunki życia w morzu), 
2 ot razanrń świetlnymi

II ŚW IAT MILIARDÓW
I G RZECH U >«

pierwszy obraz z cyklu „Eminent autors* sensacyj
nych pcwieści srebrnego ekranu, pióra najwybitniej
szych autorów. U edlag now ói Jeanie iAucherton 

pt. „Wyśniony królewicz".

PU id Bmarykbńskicj świetności, przepychu, obraz, 
klóry minio nadzwyczajnej sensacyjnej treści stara 
auj zaspokoić równocześnie gusty i wybrednej inte

ligentnej publ czności.

—  0  0 0  —

tyki 0 U 1 1  W ło sia  1 1 1 1 1 1  wois^wep
Obrazy zwycięstw polskich.

Pomiędzy zurząut-m muzeum wojska a zna-te* 
uiitym imiulistą, W ojiieciiem Kossakiem, toczą 
sćę ukiody o namalowaniu szeiegu plóciou, przed 
nU,wiującycń zw,Uęsiwa polskie. Obrazy te azUor 
bić mają w przyszio»uj sale gu.aehu. który pań* 
siwo dJu potrzeb ui zeum zamierza zbudować.

D zieło to  jed n a k  olbrz w io , w ym agu jącu  całko*  
watego i  -w yłącznego od d an ia się tej spraw ie i c  
str o n : a rty sty , k tórego stać n a  10 , aby zap isał
&ię rnonum enialnerni d z id a m i w p am ięci p o k o le ń .

T ak iego  arty stę  n a  szczęściu p osiad am y. Jest
nitm W o jc ie c h  K o  Lk jed y n y  dzisia j w m alar,
stw ie  europc-j.?kicm w letki b atalista , urodzony do  
tego, ab y  m a lo w a ć  b itw y , od tw arzać iu ln  ,a a  i  
jeg o  n ieodstępnego to w a rzy sza  k on ia .

Jest projekt dużego zn aczen ia  narod ow ego ,i  
Jest a rty sta , który Iwtją część tego projek tu  w yko*  
n ać m oże s a m  jed en , bez w spółzaw odn ictw a, ho
  p ow tarzam y —  jott jed y n ym  w E u ropie  współ
cze ln ej bm alistn  w  w ie lk im  6tylu .

N ie  w iem y  ty ik o . czy są n a  ton cel w ystarv  
cza ją ce  środki m atery-ilno. P rzyp u szczać raczej 
n ależy , iż m u ze u m  w ojsk a  nie pćabada ich w do* 
statecznej ilości. A w  ta k im  razie  skąd  je  w ziąć, 
ab y dzieło zam ierzon e roryclPpj u sk u teczn ić i 
pracy nie rozkładać n a  d łu gie  lata.

I tu sp ołeczeń stw o m a  sw oje  słow o d o powio* 
dzenia.

— 00 0 —

Orób w Rosyi kosztuje milion rubli
Charków (A  W ; . - Z  M ik o ła je iw a  d o n o s z ą  o  w r a -  

sz r -y c h  s to s u n k a c h  a p row iza icy jn ych  I z d r o w o t  
n j cli tu m  p a r u ją c y c h . L u d z ie  m r ę  m etkam i n a  
u lic a c h , a  t r u p y  le ć ?  n iei-u grz-eb an n  g o d z in a m i. 
J e d e n  g r ó b  n a  c m e n t n n u  l .o s z lu je  d*o m ilio n a  
n  bU . P a d lin a  n v i ? r s ę d ±  je s i  z w y k łe m  p o ż y w ię *  
n iem  l u d  o ś c i . W s z y s c y  z a m o ż n ie js i  opasizez-a ją  
m a s o w o  jjiiasito. Z a  u z y s k a n i e  m ie js c a  w  p o d ą ,-  
g u  oii ła c a .ą  u c iu k in itc z y  setkii ty s ię c y  i 'm ilion y  
r u b li . j

* - _ o o n —  !

Y ia m a w a  (teł. wł. Stef.). Od 2 dni bawi tutaj 
dyrektor pciicyi iwowski.*j, dr. Reinlender, któ
ry został do stolicy powołany pr^az ministra 
spis w wewnętrznych na ważną konierencyę. — 
W  tuiejszycli kotarh politycznych opowiadają, 
ze ustąpienie w ojew ody lwowskiego Grabów* 
skippo uważać należy ea fakt dokonany, łozie 
teraz o dobór mężu, któryby potrafił stanąć na 
czele wojewódedwa.

Kcnferfcmcye t  dr. Rsinlendenem irw ają pra
wie Loz przerwy, a przebieg ich  każe sią spo 
dziewgć, żo dr. Reinlender pu-dejmie się ob jąć 
ten ieden z najcięższych i najtrudniejszych po*

sterunków  na wschodzie.
Dr. Reinlender jest uważany w ko*ach posel

skich, bez różnicy przekonań politycznych, za 
człowieka niezwykle doświadczonego j biegłego 
w zagadnieniach polsko-ruskich, a równocześnie 
za takiego, który potrafi przeprowadzić obecnie 
tak Łardzo konieczny problem uspoiicojenla 
w schodniej Maiowłstki w porozumieniu z  dwo* 
ma mnymi w ojew eduni, czego nie umiał i nie 
chcia) się podjąć p. Grabowska.

1 Myśl powołania ;Lr. Reinlendera na w ojew odę 
■ Jest na j trafniejszym rozwiązaniem przesilenia 

w ojew ćJzkiego we Lwowie.

Wielki zjazd sportowców w Zakopansm
(Telep am specyatnego

Zakopana. (PAT) M iędzynarodowe zawody 
narciarskie w Zakopanem  ściągnęły tu  merawy- 
kle w ielką ilość gości, a międzjr n im i sports- 
m enów polskich i zagranicznych. Do-tyohtseafi
zgłosiło się z górą IGO uczestników  do udziału 
w biegach. Z  goscJ zagranicznych przybyli do
tychczas przedstawiciele klubów  węgierskich, 
CŁiorech klubó,w czesk ich ,. n iem ieckiego klubu 
spdukiego, K arp ateu m ein u , oraz .rzęch Jugo 
sło¥ ian i kilku narciarzy niem ieckich z Mo
raw skiej Ostrawy. Szwedzi i Finnowic- nd« przy
byli z pov.odu nieprzewidzianych IrudtooscL Z 
polskich kluibów sportow ych przysłały swe 
przedstawić; cdsitnMa trzy kluby, a mianow.aniie: 
Sekcya narciarska Tow arzystw a Tatrzańskiego, 
„Czarni" ze Lw ow a I Akadem icki Z w ąn ek  Spor
towy z Krahov.*u

N ajwiększe zainteresowanie budzi Meg «su - 
fetowy, do  którego zgłoszono 15 sztajfea, w  tern 
10 zrgranicznych i 5 polskich Zfc-wody roucry- 
wać się będą o dw ie nagrody i o ty u d  >,m istrza 
Tatr". K luby polskie będą m iały  poważnych 
współzaw odników  w Kaipaueam reinie i w  k lu 
bach cz .sk icn ’ Między innym / przybył 7̂  Pragi 
znany narciarz Kolkoiwgk;, który na Olim pia
d z ie  norw oskk j zdobył jedną z nagród. Jako 
najwybitniejszych w spółzaw odników  klubów

korespondenta P. A. T.)
polskich do  uzyskania nagrody 1 tytum  mihtrza 

I Tatr w ym ieniają  Krzeptowtafeiego, który ostat
nio Zwyciężył w  Wc&terowie w biegu głównym ,

■ i  znanego nurciarza-^ateanka Mucleeinbruuna. 
! Znany sportsm en z Soluogrodu Bildetoin. który 
! zapowiedział sw e przybyci^ dotycłiczas nie przy

jechał choć iinmi przedstawiciele khabu scino- 
grodzkieigo ju ż p rzyb y li 

‘'Zakopane- daw no ju ż ule vadziało lak  lic z . 
nego zjuzidu goócd. W szystkie hotele, ■ u »*yoca  
ty j kwatery na 'kuetśot są zcję»e K om isya or
gan, za cyjna Międz. Zaw . Nar. poczyniła  wszel
kie uć-iłowanJa, aby jpomieścić p^ /ybyłych  go
ści za^Taniczn/ch, spraw ozdaw ców  sporiow yca  

I pism  saoreoarych i prow incyod aln ych. k tó_zy 
przybyli tai w  znacznej liczbie, oraz gości, któ
rzy apecyrinie przybyli iia  zaw ody.

Gości? zagraniczni oraz kilku wybi+iiycr. g c - 
I ści z łona generałicyi polskiej byli przyjm ow ani 

na d i otrou prz3’strojonym  aLazalc w  gałęzie 
1 uośniny i ba^wy naiodow o, przez m uzykę I. puł

ku  SuaeJcow podhaiańsiki‘C i. Jutro oczekiw any 
; m iędzy innym i przyjazd generałów  Szeotyckie- 
, go i GąE«4 '. Pogoda »*nx#v iada cię  dla zawou 
i dów  pom yślnie. Śnieg jest naogół dotbry, w oóec 
j czeg« zaw ody zapow iadają się do&lcoc.uie.

S^an pogody.
Komuidknt o staMa pogody wydamy m tobolą 

18 lutegu t j22 1-uku o gudz. 8 wieczór wudług 
uych P a lis iw o w e t iO  Instytutu nLeieorologtczoego
w W a rszaw ie .

stan .urn żery: ia preaya sad morzem Nie. 
tnieckiem przesuwając się ku zachodowi «powo* 
dowala w krajach Europy zachodniej m>lno wia 
try w kierunku zachodnim, *  w Europie irodko* 
v cj (zwłaszcza w Potsce) z poludnfowegc wacho, 
uu. wskutok tego na zachodzie tump*ratura zna* 
(znia wzroeda, wówczas, gdy u nas mszo się oh* 
rt śyia. Kcwnloi wekutek powyższych ckołksno. 
ści pogorszył się swn pogody w Anglii, Francy* 
i Niemczech, %-ida’ y ddzćze, a w fcrająch potno* 
cnych ^(Skandynawia), gdzie temperatura byłe 
jeszcze dość nizka (od — i  do — Iż) Anieg.

Najniższą temperaturę w  Polsce notowano we 
Lwowie (—17),

Kraków 8 wieczór- Ciśniecie 758*3 temperatu# 
na — 1T, maxJmum 0'0, kmzdmum ’ —16*2. po, 
chmurno.

Prc*jnoza na niedzielę: Przeważnhe' pochmurno, 
wzrost temperatury, opady, silne wiUnry po»iŁ- 
dniowo.zachodnle, potem zachoJnle.

- 0 0 0 “
PFJKTYKA ROLNA W  ŁANU Do nrigdster* 

stwa roinictwa zwróciły się władze duńskie z 
propozYcyn. n.hv corc-znie kilkuna^.u biednych 
Polaków rolników odbywało praktykę w  DajiJd. 
v «iek«zvch rospodarstwach. Praktykanci- zz**i?t 
lulaliby na koszt*. itrzyinaniŁ.

NAUCZYCI£L3X1 SUZJUKIN KW*LL!FHLACYJ< 
N7 . Kurutoryum Okresu Szkolnego Krakowskiego 
podnie da wndio^ości. że ogzm.lir kwałifi acyl* 
iiv dl” 1 mczyc ?!l szkół x>wszechnych rospocznle 
się przed korrnsyą egzainnacyina w Białe, dnia 
6 marcu 192? roku. Termut wnoszenia podoi! do 
20 Iu«n?o 1 ‘t-2.

/  TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Drtsłcl popoł,1* 
dniu po m r pierwszy do eonach zniżonych wy* 
borne Lomedia Lopeza ..Brzydki Fcrranto". któ* 
tl  stała sie iuz o rnkcyt. tepertuaru. Wieczorem 
t*o raz 13 SPu* ackicao ..Ho-i^ziyński". W panie* , 
działek ^Pou ibrcMica" zakupion- w  catoóo prius ! 
Związek kolejarzy. ..Klatwa" Wyspiańskiego, kió, 
rei przedstawienia. — przerwano wśród naiwięk* i 
s,- łtro powodzenia wskutek choroby p Żmii W * j 
skiei powTaca na> repertuar we wix>rok w dawnej 
obsadzie ti. z pp. -Kłoń^ka Kosmowska. Żmijew* 
°ka, Ad'Yento',\ńczem. Dzi-itosziun. Szymborskim. 
Malinowskim i in. Cały t, dzień przvszłv da po*
2*3tem li m vm  Drzeiezdnym bawłacytr, w Krako* 
wie. przegląd wielkich sukcesów b, sezur-u. gdyż

we śrooę pow tórzony bodzie .JHorsztyński". rai 
we czv a tek pow tórzony bouzii ..Czysty ,'nteres".

MśEJ&KI "TI/ iH  OPERA IOPBHETKA. Dzaf 
w niedziele popił wesołe ..Królowa cyrku". Wie. 
czór ..'i ruDa&ur- w wykoc eniu yjpjuć , premia* 
ruw,j z ot, Hotimaiiuwt.' ZUgnie\yiczówna Bo. 
dn.cka. Stępniowskie*!, h a iu ii  ra  x gościem wzu* 
szawskim d. Eugi eaiuązem Narożi*” .a. Jutw w 
poniedziałek ..Kiulowa cyrku".

STETAA. TURCit: W  „KitQW0!»Er.5FICH ZU. 
CKAOH- W TEA-iItm  „NOWOŚCI". V Do n i« , 
działek, w e w torek , w o środo i we czwartek da . 
ne będą i  ostatnie przedstaw ienia ..Zucłiów " w 
k tórrch  w  ro li Felka Wv atupi go^tiifnie m *«ró» 
w nanv je* odtw órca  i autor p. Stefan Turski. 
\V iy ch  czterech  pra cuaiaw ieniaeh zakończy ruw* 
niez sw ą gościno w ■ oatrzt „N ow ości" p. Anieli, 
h o lm an . Dziś w n iedziele popołudn iu  i ■». czór 
..Krownderskie Zuc*iv“ .

2  TEATittI „Bi lCATSŁA1 k om u n ik u ją  ram : 
„O p iek u j się A m elią " Jaisr francuska 
Feydesa. w  w ytraw na! i dośw iadczunei r o ż y s ^ y ł 
p. N ow aęniego * u dział u r  pp, O rw id.B rutzow al. 
T rojanc ,oskiej. G raiskiei. K ow alików ny. Orzelskiej 
K w ilS -m skiof Szołców nei. w ro 'a ch  m ęskich pi 
B m -sk t. Berski, k ca iń sk i. Zbuckł. F ritscho.' 
RaU ciika. W y so ck  Khsiewska, W esołow sk i, JleB 
niow ski. Szyszylow icz. Broński. Sloduiski 1 w. L 
Sztuka fu ana będzie p rz iz  cały ton i  rw rtcpny 
tydzień.

TJZ CZARNJ KAY7A *L /ndykatu  d ^ en n fk A rty  
krukov. ik ich  odbeuzie sio dziś w n iedziele o  r t d z .

4 pupo*, w sal! rssu tjrrx v in e i ..U dzia łow ei" przy 
Pl. w tzępańskiin . Wvsiai>dą telepaU. red. lapoc* 
ki 1 h ypn otyzer Haar. P onadto d. Sirvr]<i art. te. 
atru S łow ack iego oraz inni artyści teatrów  kra. 
ko-wskich dopełnia tegc, c iek aw ego program u

DRUGI KGUGŁLT ZYG M U N TA FEDUHMAN* 
NA Z pow odu  "a d zw ycza ln eg o  wmcenip. 1ak*e 
w yw a rła  n iezw ykło, pełna ta iem niczego uroku i 
poezyi gTa w ielk iego artysty, k lorego cała prasa 
zag  ;anŁ»zna staw ia dziś nu rów ni z  talentem 
B-MTnestrs i H ulrermanna —  odbedzie sde drugi 
koncert sław nego skrzypka w  soi»ote 4 m arca br. 
w  wńełkiel stali Staircgo Teatru  z n m w m  w spahfa 
łym  progr*m «m  i^lrtuozows^im . B ilety w ksńe* 
garna K rzczon ow sk iego (Rynek A— B).

UNIW. LUD. _SL- A, MICKILWIfcZA. Dziś w  
n ied zid ę . w  sali Instytutu muzyc/.n, św. A nnv Ł  
odbęd.zie się po jołudn iow e przedstaw ienie dla 
m łodzieży i dzieci. W  program ie inagadanka Zy* 
cie w  m o r z u - i baśń „O Janku W ełircrwificziri". 
du” trov ant oimazami św ietlnym i.. Początek o  o ’ 
wsteę SO i 60 m arek.

ZA rO W IE D ZŁ A N Y  NA D ZIŚ fr -W r e lc )  w ie, 
czór ..Pieśni h ialorusk iei" w  sali 7 .w. Zaw. Du, 
n a je w ik i-a r  5. zostni o<Jwotanv.

(d) NOWE PISM*. W KRAKOWIE. Z dniem  
w czora jszym  w  K rakow ie począł wychodsdić ty .



„OCKIUC I -  t e t i  SK l" Sir mer SI

jrof',,ik  n arM ow C srad vk 'a ln r ",t. .K r y tv k a “ . Z po* 
śród  licznych  artyk u łów  zw racaia  u w a g ę : K rzy*
w d v  k o le ja rzy  . „Nęlza m ie sz k a n io w a ". ..P iekar*  
nio»nory“ . „Ig ra szk i p oczaow e". „R abu n ek  lasów  
p ań stw ow * e h " itd. C en a n u m eru  30 m arek . Ró(\v* 
nież począł w ychodzić dw utygodnik  d la dzieci 
pt „P zta tw a  p o lsk a " Dod red ak cva  d. Juniny  
L .p iń sk iei. P ism o to z a n 5’ lia  ln ie . iaka b v la  w  
d ziedzinie  w yd aw n ictw  d la  dzieci. W reszc ie  w

\  połowę marca zaczni* wychodzić iesz* zc iedno pi 
smo codzienne Dt. „T n  huna".

ZAFIW Ę TANECZNA na zakończenie karna* 
wabi urządzą w sobotę dn. S  bai. ..Ognisko ą,p* 
uczi cielskic" w KraKOwie we własne i sa.i Rynek 
gł. 29 II. p. Zaproszenia wvdaie sie codziennie 
w sekretariacie Ogniska w srodz. od 6—,8 yyiocz.

ODNOŚNIE DO NOTATKI W , CZASIE" Nr. 11 
Z 1& lutego 1922 pt. „O działalności n. Krerruka" 
tutejszy l rząd podaie iż treść veiże nie odnowią* 
da prawdzie. Według informacyi bówaerrj na sku* 
tek sprayyozdama p. ara Kiemika Prezesa G. U. Z. 
wyłoniono na wniosek d. Prezydenta Ministrów 
Ponikowski ego Komńsye dla luzgodnionia wniosę 
ków zdażaiacych do przyjścia z pomocą maiat* 
kom przepi owadzaiacym melioracye rolne. V  
skład tej Komisy i wchodzi również ar Ki arnik,

* (d) KRADZIEŻE W a&ENCYI WSCHODNIEJ.
Od dłuższego cza^u w biui ze telegraficznej Agen* 
cyi Wschodniej nc szkodę Dyrektora Szczerbin* 
skiego popoliłlano usuiwiczue kradzieże. Miano* 
wicie z zamkniętycn szaf i biurek wykradano 
różne kw-oty. Policya po wstępnych dochodzę* 
ulach aresztowała, dwóch służących biurowych, a 
to Ignacego Krążla i Bronisławą Wiarzbanow* 
akiego, liczących po lat 14, Wierzbanowski iwpm 
da*, ze Krążel łącznie aurach 24.000 marek, zaś 
ten twierdzi, że Witrzbanowski skradł» osobno 
20.000 maiek. Za. kradzione pieniądze obaj are* 
sztowani kupowali sobie ciasika i i-.ukierki, a 
równocześnie uczęszczali do różnych kin.

(dT GnRAEYMI l KRJLDZ1E* U 38 MTLO, 
SIERDZIA. Do uizędu śledczego „Pod telegrafem1 
doniosła wczoraj Stanisława ^tarczyńska, że w 
zamkniętej pracowni SS. Miłosieidzie przy ulicy 
Warszawskiej skradziono wiekszę iloić *w*.terów. 
azali, czapek, wełny i oaweJny. Szkoda wynosi 
300 tysięcy marek. Policya wdrożyła dochodzenia 
celem wykrycia sprawcy.

(d) PRZEBITA NOŻEM, W  ulicy Pawiej wczo. 
raj węglarz Francszek Żylawski wywolai wielką 
awanturę, w czasie której nożem przebił w plecy 
Stanisławę Samarę. Ciężko ranną ofiarę rozju* 
azonego nożowca przewieziono dc szpitala Iw. 
Ł&z&rzs,

(a) KRADZIEŻ W ŁAznJ. Niedawno temu w 
łaźni rzymskiej skiadz’onc złoty v, gerek Józefowi 
Lacl.sowl, kupcowi przy ulicy Starowiślnej 6. 
Dochodzenia wykszały, że sprawcą tej kradzieży 
Jeat Jankiel Neuhabor, który po zabraniu zegar* 
ka zbiegł z łaźni. W czoraj Lac.hs epo*kał Nciha*

■ bera i spowodował aresztowanie tegoż.
(dj KIESZONKOWIEC. Wczoraj na targu Leon 

Barszczyk. Uczący lat 13, wyjął z kieszeni Sta* 
#isławy Muellercv ei kwotę 2000 martk. Na tem 
go przytrzymano i oddano w ręce poeterunkowegb.

(d, SPRZENIEWILRZENIE. W fabryce szczotek 
Filipa Wiwaka przy ulicy Miodowej 5, w charak* 
1 erze handlowca był najęty Dawid sauerstrom- 
Uczący lat 23. On to na szkodę su ego pra coda w. 
ey sprzeniewierzył kwotę 16750 marek i za to 
został w czoraj aresztowany.

* fd> KIESZONKOWA ZŁODZIEJKA. W 'Kraku. 
Wie od dłuższego czasu grasuje zne.ua złodziejka 
Felicyt Mrowieć, z którą policya ustawicznie 
zna do czynienia Wczoraj skradła ona Annie 
Zmarzłej, zamieszkałej przy ulicy Morsztynów* 
►kiej 4 ,kwotę i8tt) marek, umieszczone w , kit* 

szeui palta. Zmarzła złodziejkę przytrzymała i z 
powrotem przyszła w posiadanie swoich pie* 
ruędzy.

(d) USU.OW ANE ZOW AŁCENIE Na Zwie 
rzyńou w towarzystwie kilku innyich mężczyzn 
Zygm unt Baran, wyrobnik, napadł na 18»letnią 
pannę M. K., zamieszkałą przy ul. Jadwigi l u 
siłował ją zgwałcić. Na >om cc napadniętej po
spieszyli dwaj posterunkowi, którzy uwolnili ją 
z  rąk napastników. Banan został aresztowany, 
towsrzysBe jego  zbiegli.

(d) ZNOWTJ SACHARYNA. P olicya  arosztowa* 
ła  Ma jera Muchtingera z Kielc, który nió*ł przy 
sobie 500 prdełeczek na sacharynę. Zachodzi po- 
dejracnie, że on należał do idedawno temu wy 
krytej szajki fałszerzy sacharyny. Śledztwo w 
toku.

— o & o  —

Ważne dla Panów
chcących golić się łagodnie binytwą! Celem przekonania 
t-i j "roszę zwrócić się do d o b r e g o  szlifierza J. Myszko
wskiego przy ul. Lłittlowłkiej L 46. Jako lach o» iec mogę 
zeuswnić, te posiadam na składzie wielki wybór najlep. 
ar.yrh brzytew, scyzoryków, noiycz* k. m szynek do wło

sów — po zniżonych cenach. 8404 .

Która z  L*rh
posiada w  domu d o  naprawy maszynką do mięsa, 
żriazko, „Prim us", maszynkę gazow ą —  lub do 
o .u zen ia  noże, nożyczki oraz klingi d o  noży sto
łow ych  —  i inne rcperacye, proszę się udać d o  
:iraco '- ni J. M yszkowskiego, Dietlowska 46. —  
'lum oe znaiduje s c  wielki wyDor tow arów  sta- 

.jw yoh  i częsc. składowy* h d o  pow yższych 
przedm iotów . 8403

Co Sejm ma jeszcze załatwić
W arszaw a (PAT) Zgodnie z uchw ałą wczoraj* 

szego konwentu sen iorów  dzisiaj w- godzinach 
p opołu d n iow ych  w  gabinecie pana m arszałka i 
pod jego przew odnictw em , zebrali s ‘ ? przciNiew -,* 
c iele w szystkich klubów  sejm ow ych  d la  omowie* 
n ia  w spóln ie  z p rzedstaw ien iam i rządu p, rn<ni» 
strem  Stesicw iczem  w ykazu ustaw, podlegają* 
cych  załatw ieniu  jr ze z  Sejm uataw ońaw czy.

Ks. pot/>ł Lutosławski zapoznał ob  -cri- -h z o* 
pracowany-m przez n iego projektem  załatw ienia 

w k ró łkim  term inie, jak..1 pozostał do czasu raz* 
w iązania obecnego Sejm u, w szystkich  najpilniej* 
szych ustaw. »W tym celu mówca, zaproponow ał 
uznanie pięciu  k om isy j se jm ow ych  za główne. Ko 
inisye te są następu jące: kou -i y iu c j jna. skarbu*
wo*budżetowa, adm in istracyjna, praw nicza i woj* 
skow a, a  ewfcntualnJe i śpraw  zagranicznych  w 
momoncke, k iedy będzie za la to la ła  raty fikacyę 
traktatów  m iędzynarodow y ci ,. ffia um ożliw ienia 
t^nn kom isyom  vvi k oiian ia  ich pra -, m ów ca  do* 
traga się d la  nich szeregu przyw iicj iw . W toku 
dyskusyi wyłonfiły eię. d y ę  poglądy na uprawę.

Z jednej strony lotvlea FPS (poseł Sta piński), 
NPR 'Chądzyński;, W y w in ie  ’V\ cżtf ckłj a 
po częścć związek ludcwo.narc d*wy (ks. Luto* 

u s r a M W m  iui

sław ski) uznały za niezbędne do za łatw ienia jo* 
dynie  '  obie ord jm acye wybór* ze 'd o  sejm u i 
natu) uchw ały o zarzadzom u n borów , regulam in 
zgroinadzenia narodow ego oraz budżetu ua rok 
1922. Różnica m iędzy poglądam i zw iązku ludowo* 
narodow ego a pozostałym i irzn ą a  klubam i polega 
na tem . że o  ile ton oatatni poza sprawanu wy* 
rrien ionyin i żadnych innych  ju ż załatw iać nie 
chce, to zw iązek lu<jpv. o*narodow y gotów joei roz* 
p a tryw ać i inne spraw y stosu jąc w obradach bar* 
dzo ostre przepisy rogu lam ino wo, zmierzające do 
skrócenia czasu przem ów ień z tem zastrzeżeniom , 
że poza term inem  9 kw ietnia sejm obraCować 
nie oędzic. Z drugiej strony wszystkie inne klu* 
by dom aga ją  *!<■ i-Tupolnicnia w lom nianego w y 
kazu następu jącym i spu-awami: ustaw am i o języ* 
kn p a ń s t w o w y m  ijybunald iasu, o  tr/hunale

administracyjnym, snm.^ządzie wcjewódzklm, 
samorządzie parodowO“- ;*wy m. władzach naczeT* 
nych, o stowarzyszeniach, o daninach (wyrów 
nawczej i od wzbcgaranla Ją), o sarrorząt . 
gminnym. powiutuwvm i miejskim, pot rsze<?hne) 
służbie wojfkowej i nowel o ustawie o Hchwla

Groźby Niemców gdańskich
(Mnr-Sk. (PAT) Dzi' iaj rozpoczął się tutaj 

7jazct dv.udnioiwy meuiiecŁiejj pątty i gospodar- 
eso ptstępowej. W  związku z tem w c cp r  jzy* 
dent sejm u gdań^ke-go Loening w yaiępuje w 
Dar ziger Ztg.“ pitsciwiko Polsue, p*aząc *nię- 

<hzy iTni«nl: Z s atirouy polskiej 8'ytszy się zu- 
ótinie ja -no wypowiedziane zdania, że 
G-dańsk uiusi być przesiąknięty e-lerpentem pol
skim do togo stopnia, aby pod w zg lęden  kul-

i iuiralnym znikła* zupelnio różn ea, azisuęca go 
| od Poi->ki. N iem iecka pa. lya giepodarcao-postę- 
i nowe wue bardzo dobrze, że na moc: traktatu 
j wersalskiego. GuaA;‘k został pod względem  got- 

podarczym  rzucony w ra-tilo .a Polsce. Jednak
że party a  gosi xxlartzo-postępov a nigdy nie do- 

, puści do lego. aby żyw ioły niem ieckie W tym 
■ mieńcie czy to pod względem kulturalnym , czy 
I polityrznym  z®)1 tyły  się do Polski.

-  i

Z OPERY.

„TRUBADUR**.
Opeca J yerdlego.

Praw dziwe piękno n i« starzeje się nnpdy. a 
priękno w m uzyce jest bedaj najtrwals^em. M o
żna być zwolenn ktom i w ielbicielein  non -ych j 
form  i idei w  sutoce, m im o to należr uchylić j 
czoła przed starym i pom nikam i ludizkiego ge
niuszu. !

Jaik to i star et1 piękne przejm uje, jak p o ry w i, | 
mieliśm y przykład w czoraj w m. Operze nf 
w ybcrrue zreeaią v yjkonanaym „Trubaduroc" i 
Verdiego. * I

„T rubadur" nrrvpada u ł  najbercLziej płc dny i 
najw spanialszy okre" tv órazossei swego Mistrza, j 
(Prem iera w r. 1853 w Rzymie). „Trubadura11 t 
poprzedzi! „R igoletto11 —  nastąpiła po r im  j 
,.Traviajta “ » Trzy te oipery rtanowię ne!Jo«m iej- ! 
.me k lejnoty v  spuściżnie w ielkiego m uzyga W  | 
T n ioadurze”  wypowiicdziai się m oże niaijjdli.ieij, ! 

najdoskon&iJsj, co  jest tm  w ięcej pod,zi’wu god, 
nean, że rozsnuł te piękność kompazy^yii *na U- i 
birecie skandalicznie licnem  (Salvaitore Cam m a- ! 
rano), Jttói*ego lichotę pogłębiło jeszcze »ad  wy* i 
raz marne tłómaczenie Chęcińskiego. ►

W ykonanie — lak nadm ieniliśm y — było 
prawie, ze bez zarzutu. clw>ciaiż n ikt z w ykunaw- i 
rów' nie spełnił m uzycznie bohaterskiego czynu 
— odznaczyli sdę -wszyecy w  tej -walnej bitwie 
z oboietnoścńą i niodo** iierrandem i n k  ufnością 
publiczności. ’

Na czele postawił się w , bornie dyanoa^wanr' 
głosow e p. Stępniowski w party! Manrica. który 
dzielił ok laski z syn-j^eutycznym gościem  p. Na
rożnym  (H.r. Luna). Barytonowy głot, tw e  dru- i 
gi>ego silny i m etalucm y rozbrzm iew ał jak j 
dzw on po sali. P. H offm an ow i posiada Siobtelne 
poczucie m uzykalne przy m iłym  i donośnym  j 
głoaie niazwykle czystą i  nonrawną dykcyr.,| 
Vzucena pani Zbigruew lc-ow ej była pod kaz- 
dym  względem  w zorow ą tak w  śpiewie jak  i 
grze aktorskiej. P. Mazanok. l.iaizurfu-w.cz Ma
zurek i usm ecki. Itak j p Bo-lnicka dostroili się 
do całości ze waztecłi m iar udatnej. a meanałą 
zasługę położył świetny cnór opery i orkiestra, 
kierowana batutą kapetmlstrzia o. W alew skiego.

Teatr był pełny a dzięki tem u było i ci«pro 
na sałi. K. Krtunlowskl.

G ó r y  l o d o w e  n a  B a ł t y k u
W o ł j ł . .  (PAT) Żsglugł. na m oiiu B a łty c k io a i

natrafia na ooraz w ię k n ie b e z p ie c z e ń s t w o  z 
pow odu pojaw ienia się licznych gór lodow ych. 
W  cieśninie Kateg.it i Stund góry lodow e zupeł
nie uL iem ożlh .ily  żeglugę.

D ł i a l  e k o n o m i c i n y .

2  zagacnreh walutowych.
Stareniem T ow arzystw * E konom icznego w ygło* 

a j  w  sobotę tj. 18 bm. w sali Izby h ard iow ^ j i 
przem ysłow ej prof. T. Lulek wykład pt.: .,Z hi* 
storyi zngaclnień walutow ych ". Prelegent prze* 
szedł szczeyółcy. o u .s?oiyę przesilenia walutowe* 
go A iisiry j po roku 1810 i om ów ił obie reform y 
tj. reform ę Wallisa *i Stadiona, które miały u»

zdrowić stosunki walutowy Na po^^tawąe do* 
świadczeń z historyi obu tyci r.>for;:i w,-nutowych 
płynących stwierct7ił reterent: It że cćntralnym
zagaunieoiierri wszelkiej reformy walutowej jest 
zagadnienie równowagi budżet*. >tr)- , * w- -o; 2)
te każde reforma walutowa musi się oprzeć na 
dtwaJuacyi chorych irruków pia-n>czycłi. Sprze^ 
ciwia się to v, prawdzie zasadzie bezwzględnej 
sprawiedliwości, alo konieL-znem jest . ze Yzglę. 
du na dobro społeczeństwa; 3) że reforma walu* 
tewa może byc przeprowadzona bez gwałtownean 
zmniejszanaa ilości środKów płatniczych, będą* 
cych w obieru Gwałtowne bowiem zmniejszal i s 
icli ilości sprowadza bardzo ciężkie p rz e * n ia  
rospodarcze.

W dyskusyi na tie odczytu powstałej ppof. 
Krzyżanowski zwróci* uwagę na różnice poUty* 
czne. które zachodziły pomiędzy warunkami, w 
który :h. rctermy walutowe były dokonywane w 
dawnej Auotryi, a warunkami którjTch
zniajduje sdę obecnie Polska. Prof. Krzj jan ow ski 
sądni, że trudaości reforfliy walutowej leżą w spo 
sobie jo.' przcpro\ adzonia. Prof. dr ł.ule1- w tło, 
wie końcowym wykazał podobieństwa polrżema 
walutowego i gospodarczego Austryi z pierwszych 
dzieedatek lat ubiegłego wdeku. a obecnem na* 
seem położeni* >m gospodarrzem walntnw m. przy-, 
czem stwierdził, że reforma walutowa musi tyć 
przeprowadzona przy pomocy sejtnu, ktćry musi 
zrozumieć i bezwątpienia zrozumie notrzoDę o flad
ry jednostek, a nawet ogółu na rzecz państwa i 
całośc gospodarstwa społecznego. Prelegentowi 

podziękowano za wykład i-zęsistemi oklactami.
—  o  o o  —

R u c h  g i e ł d o w y .
Warszawa 18 ’ utv fP**T> Giełda warszawsko. 

Waluty.,'Dolany Sanów  Zjednoczonych gotówka 
tn ns. 3360 357ó 30GC sprzedaż 3585 kupno 3545. 
M *<rai n.„mieckie t.am . sprzedaż 17 45. ku,
17‘60. Belgia trans. 300— 302 i pól. Berlin trans. 
7M5 1 20 sprzedaż 17'40‘ kupno 17 Londvn trans. 

lfoOO 15825. sprzedaż 15925 sunno 15725 Nowy 
Jork trans. 3575, sp-zedaż 3 - kimno 3555 Pa. 
ryż traus 3 ł3 - -318. „przedaż 320 kupno 316. Pra.
ga trans. 67'75. 68‘40 Szwaicarya trans. 20 710
sprzedaż 712. kupnfi 70S. \Mea'ń trans. 00 i nół 
98 Sprztfdaź 58 i pó> kuono 58 1 pół. 'Vło -bv 
kunno 183. ^

Zurych fPATi Końcowe kursa d.‘ ,\iz. Berlin 
-17. Nowy Jork 513. Londyn 22 28. Paryż. 47 25 
MedyoUip 25‘00. Bruksela 42T.0 Kpp-młidga 106 25 
Chrystyania S7-80. Madryl 31'90, Praga 9'tt.'). B*ida* 
peszt 0'77 i pół, Zagrzeb 1‘Gć. Bukareszt — . Wai 
szawa 015. Wiedeń 0*15. Austria stempi. 0‘08.
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LUDWIK STASIAK.

sam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych

q  n a ro d ó w . 123
—  P oJlijszego czynu n c w i Jziało siooykw ia- 

•n«l
Książę Mścńvói zwrócił się do Nie^ory.
—  C ? ' ,mi ; o cię J a !?  czy  wiesz k to  ln

jtczynil?
—  Nie wiem — rzekł v iadyKa.
1'atrzyl chw jlę .Mściwoj na Nieborę, .w m o

drych  oczach jego żałoba wielka i zgryzota, 
v net na powiekach zia-wiły sie łzy, ro/jkrzyzo- 
w ał ręwe. wybuchną! rycerz piaczcm  w elkim i 
zaw ołał:

— Ja nędzny cię wandalem!!
I upadł Mściwoj do stóp władyki. ?ano<»ząc 

•ię od płaczu. A  w dumie .adziwienit zapauo- 
|wało niezmierne. wszystkie oczy uikv) 10 ie hyft 
V. Niehor.ę. zgrozę uyw óuuo przyznanie się 
M ściwoja, litość brała patrzeć na Mściwojem e 
Izy*. Pochylił się Nieb&ra. po-djęl me y wijęcep-. 
Bię ze serdecznego bólu czlow ieka objął roJ 
m ien i; m jego ylowę i rzek: c :"no:

— Jesteś mym dłuż. ńkieinl
—  Dłużnikiem  m o\.is2 ?!
—  l a k  jest!
—  >_o m am  czyni ■ jcze m ój?
—  D ;uk -en spia,; matce . crj zystej zierr.i.,
— Pójdź.eaz wiew nula? — ra.pytai się Mści

w ój Sobiety.
—  Nawet w kra, światu pójdę. Wozaik idizłem 

bić ' wtok
— Pom *cić się.
— Zem sta sie pali w każdej kropli krwi!... — 

zaw ołaj So,b.eta. — Pójdę. Żonę m łoda porzucę...
— M ówiieś z-rycerstw em ?
— Mu ludzi ne wezwanie stanęło. Nie pytali 

dokąd * czego od niob żadam...
— Co U) za lodz.e? ■
— Zalos-a staroyrudzka. która zbrojnie na 

wiee do Radegastu p m  była.
— W ypróbowan; rycerze, serdeczni druhowi".
- -  W ierni ci zawsze byli. dziś ich serce oo raz

drugi nieszczęściem lwem ' zdobyłeś.
— Drfś ruozamy!
— Mam twój rozkaz pow-tórzyć?
_  .Tfd7ternv rm iilor*

\ \ *
W ojn a ’ oto śłoa • Pa«‘o, IM-óS 1-eci prz~z ha- 

, welańską z :emtę. rozbi zmic-ya od Cze-h eć po 
ł pó nocne morze. Od w®! do ,T"si, od domu do do

mu miecz posyłaj.', na znak, ze czas zrzucić ja 
rzm o: wieść o kiecce, n lćn iccy  cesarza, tajona 
długo, ukryw a,-a rozmyślnie, po grodach rło- 
M tńskich  leci, otuchy ćU>dają.c, w  serc ab na 
dzieje budząc. zov\ cięotwo obm^ujpc. Zrzucił 
niew olnik iorz.mo. sprzedam1 na targach m.‘ ast 
pt łabskich ludzi’ \ którym i N i-m ieć ziem ę orał, 
uciekli w iasy do po^ stańczych szeregów.

W ieść płynie od wsi do wsi. szeptom niew ol- 
n uv o wybuwchu świetęi w om y m ów ią prze
darł sie bunt za Łalbe. gdzie spędzono. |a.k by- 
d.o, chłopstwo, w  jarzm o niem ieckiego osrdLni-

łrm  nędzarzom cuda opowiada...
Zm ów ili sie. w ym ordow ali sw vch katów, nod- 

pal.li ich zagrodę, ogrom na kolum na d en ia  0- 
świece niewolnikom  drogę do macierzy... do 
wolności...

Tam za Laba, wszystko co tylko broń nosić 
zdolno pospiesza w sz .rec i powstańczej Starca, 
którym Gero oczy w yłupić ka>zal. ojcowie któ- 

j j-ym Henryk Ptasznik dzieci pom ordował, do 
pomsty m łodzież nawołują.. dc v alki o wolność 

! wzywają. Niemasz wsi. miasta. gi*o.ijia, gdzioby 
i ni,e żvło wspom nienie doznanych krzywd, nie- 

maisz sioła, na któiembv nie zaciężMa zbrodni
cza ręka w ichm ana, Dod:ia. Dieti cha. Bernar
da i innytji rzym skich oprawców.

Do dziś dnia czerń.ej i  niocćLbadtm&ne chaty, 
nie zarosły zielenią mogiły...

Od wsi do wsi kapłan Zdzi&szko z ecśla ioci 
woła.ioc o pom st", pieśń wolności i zwycięstwa 
śpiewajęc.

Jako pożar w chacie km iecci wybuchnie, 
strzechę zajmie, płom ieniam i chm ury 1 że. ogni
ste w iechcie na drogi koniec wsi lzucaiac. po
żar niecąc. aż całe sioło w ogniu (lianie. w m o
rzę płoim enł sic zamieni, jako oset, którego na
sienne purhv jesienny wiatr w daleki kraj nie
sie. dziesięć i dwadzieścia mil od m acierzystej 
rośJmy sieje sie i wschodź!? tak hasło powsta
nia. ogłoszone na sejm ie v- K adigaście, w da
leki Krai leci. pożogę wypucha. w czvn się zumie
nia. W schodzi nasienie krwi. Od Laby pc Odrę. 
od  W ełtaw y po morze, w io ie n  pożar wojny 
kraje Hawelan. Łuiydzan i  Obotrytów aie zrnie- 
niiy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

m a m Wyjaśnienia i porady
w sprawach ogioszefi zu- 
pełuie bezpłatnie w Admi- 
nistracyi Kihków, Duna
jewskiego 7. Telefon 2502.

— - ł ______

a  &  ■ m  h - %  J a m  n  ■  m e  i  m Administracya e l r a r l aOGŁOSZENIA od godziny 9 —1 w połu
dnie i od godziny 4— 7
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Pian oiijazuu pociąyuw z  Krakćwa
Cz -o
o d -
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J  ibu!y

C  yrklo

O  urabel

F  arby 9395 ̂ 53 
G  umy 

H  ektografy 

ndeksy 

K  alendarze 

aki

arzynki registr.

L f u U  l i r  mniejszych tan o ao* 
starczy natychmiast ^PiON", Lnrów, Lwowska 48. 
Tal, 478. P335

L
M
N  otesy

O
p
R
S
T

łówki 

apiery 

egistratory 
pinacze 

rój kąty

W  slążki masz.

Z  eszyty

A d a m  Z im lirryck !
Kraków, FlbryaAska 9

Gospodarstwa
lótaej wielkości orsi kamie
nice. piekarnie, rzeźnetwa, 
składy kolOiiiaine, botele, re- 
• ui rui >e i u p. ma na sprze
dał na,starsze i najpowatr 
dkjsz hiuio pośreanicze jk 

miejscu. 594t

F. Ł a k m y ,  Lesznu
(Wlk.) Piat br. Metziga 20.

Telefon 810.

ńsrlGiiaim i i
.u  sowana v-dziecię vm  szpi
talu św. Ludwika w Krakowie 
duła b. dobro rezultaty —  dt 
nabycia w aptekach. 8179

^.^O R SG Sa

m m

1 5  M . 5 .  6 l3 ‘,

B iiit iiis ift ii 1
POLECA

KSIĘGARNIA ANTYltWARSKA M. WAHLA 
W PRZEMYŚLU, SŁ0WACAIEG3 8.

a ss s © f5 0 :

rSamoge nlt a  nąłczyui i kobiet I j t g o
■Vut, i . . .  . . . . . . . . . .  \iir.

Poradnik lekarski dla m ę tc z y n  . . . .  .
Ktyaa stosunków p łc io w y c h ........................  9
Cboroby weneryczne i 8 -u 'e c rn t leczenie »
C —czego męrczyżm się nie zem ą? . . .  »
Popęd piciowy i jego zb.czenia . . . »  ,
Dr. U bma% S . filii : l o £ i a .................................. .
Prot. W yrobek. W  pętach rozpusty i pi- 

jaestwa . . . > > .  . . . . . . . . .  .  9
Prot. ForeL Zagadnienia seksualne, Nowe

wydanie, 2 tomy . ł  .....................................
Najnowszy lekarz domowy na waz>aLide

choroby, op raw ion y ...............................................
Poradnik hkurski w nagłych wypadkach

I *«słabniędu< h  ...........................................  9
Be/.boleany poród Przepisy zachowania

się po JCZŁb  ........................................... 9
N as- w< ter} iwrz. Poradnik gVs lounrski.  .
Mój system t Podręcznik do uzyskania sił 

ciała . . . . . .  * .  f
Albertua Magnu ^ czyli egipskie tajemnice ,
Dziesiąta i jedenasta księga Mujże^-a .  ,
Prawdziwy Ognisty S m o k .....................................
Wiedza tajemna, czyf. egipski* tajemnice 

wieuzy duchowej . .  .  . . . . . .  ,
Trjemuice cz.irne. magii. Wielka llustr.

książka magiczna, o p - ..........................................
Z tajemnic duszy ludzkiej czyli o spiry

tyzmie ...................................... ............................
Wyroczni ■ przyszłości —  Wróżka . . .  **
Wrozka c z a .o d z ie is k a ........................... * ,  ,
Pr7-pov,.ednia ssybiii albo wrotka przy- 

szłbśc . . . . . . .  . . . . .  |
Kabała, Karty wróżbiarsaie słynne, Le

nom .and z P aryża.................................... ,
Fiirt polski. Zabawa towarzyasa . . . .  w
Sztuka podobama się tulonym panienkom .
Nainowszy liaiownik d.a zak .cbwiiych . ,
Lilie i paprocie, kuążkr dia serc kocha

li jący^ch  ............................................ ....  ,
%  W ielk. w yb ó ' p ow inszc-aA  na wszya.kie
16 okoliczności ż y c ia ...................................... n
j  Wielki polski so-retarz dla wszy s u  ich .  .

Śpiewy i kuplety n a b n re tó w e .................... ,
ió Wielki ramouczek taheów .Saionowiec* .  ,

Dziuka robienia w ynaiuzków ........................  r
©  Kleklrycznożć i m r g a e t y z m ........................  m
Ą  emu ech. Zbiór traszek, anegdot i humo- 

rystycznycl. opowiadań w i  częściach
w TH Z-C Ul • • • • • • • • • • • # • • •  |

) ^om ba Śmiechu! Iiustr. zbiórharaoneseP .  ,
(1 Najnowsza kuchnia warszawska, zawiera- £
£  jąca przeszło 1Z00 różuych potraw, opr. .  1000 g

f i  Książki wysyłamy tylko za poorzedniern nadrsla- 5
ś niem uaieżytośc1 przekazem poc-towym  Za zai czką Ki

książek nie wysy.amp Na i oleceuie jrzesyjkt do- S  
A  łączyć na potto Mk. 40. 8216 ~
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E  OGŁOSZENIA
I W O ŁK '..; P O S A D Y  j | ft ©  Z K  s  j

poszuku.e się inteligentnej 
* Sony, «dndaiącej ję^yiiiem  
aicmic.-Kin; i umiejącej szyć, 
do tro.g.i feieci. Zgłoszenia 
ood „Bon;i~ <in Adnun. Gońca '
irckowTiłl’.'ju. j

{Gam .DlMiOti Mk oas;.liodow; - 
nia lub więcaj i wysoki 

czynsz za zamianę dużego po- 
koju z p.ec m Kuci.<_unya 
w XIV Dz na 1 !uo -  pc- 
k on  i  .iucnnią poWiżu

I. . . — ..,, i . i . . . . ,  ' śródmieścia. Lassawe zyio
iPfir£**iJt S Z U f e A J A  I ?zen a zgizecznosci tylko li

- ......  i . , i .—  i, 1 słow nie: A . Dnc.kow. Din
: iewskieco ii. 9  i.icgokolwiek po* 

izuKv,;<> i&rpjt inteligentno
x a 3 ? r a i z  n w > 1 *
maaiem i iniesz.ianiem. Zgio-i . , I  9 > 11 pizys ąpię d,
tt&iia d. A,amin. G u .ca  dla a i ' fc; ,°  . " ' t6‘'esu ? ,o lf  W  u p .. osr.uibKs, ‘ djofo- ice poczta Mie-

   _  _ łc n ó w  (ziemia Kielecka). 8-10,
j/APELMIiTHZ, zdolny muzyk 
*• i a.iergiezny dyrygent, 
równoczesrie jako pierwsza 
sita skizypei; i koineciata, 
rutynowana silu kancelaryjna 
zmieni chętnie posadę od 1 -go 
marca, względnie 1  kwietn.a. 
Zgłoszenia p. z. .K apelm istrz" 
do Adm in. Gońca. S4d0

, tcigowy szofer, inteligen- 
■■ tny węgier, z nauką pra

ktyczną i teoretyczną na auto 
żurowe poszukuje posady. —  
Oferty pod .w y ś c ig o w y ' do 
Adm iu. Gońca Ki alt. 8344

C  kradziono dowód osobisty . 
\ książkę odroczenia w> 
;daną przez p. K. U. Miecbo 
; na nazwisko Lipy da^k e 
i cza. Silił

7 tjiblorc kartę powo.aniŁ 
. “  wydaną przez P. K. U. By 
« dzin i dowód osobisty na m 

zwisko Szymona Herbjta. 
83U3

CtanotypisLa polsko -nleroie- 
»  cka, pisząca na maszynie 
z  dłuższą prakcylcą biurową, 
przyjmie posadę od 1 marca. 
Zgłoszenie do Adm . Gońca 
pod „En rglczna*. 8284

| > X R Z f e O A Z  |

Z pawodu rhoraby sprzedam
mój nowuczesno urządzo

ny zakład .ryzyerski dla pań
1 panów, oraz akłaa towai ów 
periumer. i kosmetycznych. 
Takowy znajduje się w naj- 
lopszej części miasta kąpie* 
lowogo w Inowrocławiu ( Wiel- 
kopolsce) oraz mieszka ule pry
watne o 3 pokojach i kucani 
Zaraz do objęcia. Cena kupna
2  m iliony m -rek  ^ask we 
zgłoszenia uprasza się nadsy 
łać pod adresem lioii nuźniak, 
rryz,er, Inowrocław (Wielka- 
PO.SKI), Sj67

DO SPRZEDANIA zar-z WY
SOKIE BUCIKI LAKIERKOWE

Nr. 38 całkiem nowe i r ć t  - 
BUCIKI CZARNE Kr. 36. W ia
dom ość: Administr. .Gońca  
Krakow skiego", ul. Dunajew
skiego 7, Lp.

DO sprztJanis koło Krakowa 
16 mórg ziemi, w  dobrym  

m iejscu wraz z domem. Zgło
szeń.a pod ,Z  emia 350' do 
Administracyi Gonet. 8277

HATKYM O NlM LM £[
pragnie poślubić starszą pannę 
* lub wdowę inteligentną, 
zdrową, sympatyczną i pra
wego charakteru starszy Ka
walec, neotita, urzędaAk ze 
studyami akademickiemi. —  
Zgłoszenia do Adm in. Gońca 
pod .N ad zie ja". 84l)i

Ł  awa.ar 3o- etni, dobry przy- 
•* dom y, mający trochę go 
tówki, ożeni się z pannę lub 
wdową posiadającą jakiś inte
res z którego przy wspólnej 
pracy dąjotiy się wyżyć. Za- 
int esowana prześle adres 
Janowi Kaczmarczy kuwi, sta- 
cya Miechów, zi«mia Kielo- 
ci.a idom .Ogrodnika). 88j 8

Z panną ze ster inleugen- 
tnycn nawiążą aorespuu- 

dencyę niemiecko-polską w 
celu matrymonialnym. Zgło
szenia pod .L .F .J .*  do Aum . 
Gońca Krakowskiego. 8402

110  wynajęci* na zawsze, sto- 
w neczny, pięknie umeblow. 
)OKój z wszelkiemi wygoda- 
ni. Warunek poślubienie m !o- 
iei i przystojnej właściciel- 
:i . Zgłoszenia ood .G d y  w 
iercu wio ma budzi się* do 
Ldmiu. Gońca. 70t56

Nadesłane r .S udLv
le nie pochodzą od Redakcyi) 
Wieimożni Pauowie lekarze 
Stosujcie dla dzieci i sta 
szych, potrzetiu ących odży
wienia, Neo-Fosiatyr.ę Saler.a 
krajową. /. poważąn ero Mi
chał Nodzeński, pazecUtaw 
ciel na Maiopolskę, 1( akńw 
uiicit Krowoderska i7 . 837.

owi obli! m
jeden w powiatowem mie
ście ks. Poznańskiego kolo
salny nowy budynek w rynku 
przeszło '3 0  umeblowanych  
pokoi, restauracya,sala pized- 
stawień, zajazd, stajnie, lo
downie,wouociąg, elektry czne 
oświetlenie, śliczny ogród, 
auep  kolonialny, lak w obe 
cnym st.ime za 1 ,000.000 nie
mieckich marek iuo polską 
waluta po kurs.o. Drugi na 
Pomorzu w mieście powiatu 
Świeckiego 30ubikacyizogro- 
dem, urządzeniami za 4.01)0 
dolarów. Maiątek c dwóch 
folwarkach 580 mórg z łąka
mi lasem, iewentaizam i, mu- 
rowanemi budynkami l-szej 
klasy za 12.000 dolarow. Zgło
szenia a o Tomasza Stępiń
skiego, Węgr o wite, nyogosks T_ 

roznańskia. 8153

Osoba umiejąca naprawiać 
ineiiznę. poszukuje zaję

cia w domach prywatnych 
Ul. Felicyanes 26 , 1. piętro 
front. 63c4

Doszukuję samodzlalnr] pracy
• kuch.irki-gospodym. Zgło
szenia pisemne pod „Salo
m ea" do Adiuinistracy. Gouc" 
Krakowskiego. 8365

□  rzyjirę zaraz na wsi posadę 
• nauczycielki w zuKresic 
klas pospolitych- Zgłoszenia 
P'semne dc Adm in. Gońca 
Krakowsk.ego pod „Prywatna 
uaurzvcielka*. 7002

Kupno — spizedai
wszelkich towerów, specyal- 
nie dla prowincyi aałatwia 

nnjkorzystuiej 833U 
„P ś ;W N O t iu 

Dom  kom isow o-handlow y  
Kraków , ulica Diuga 1. 43,

. . f -

DIERWSZORZĘDNE i silnie roz- 
r  galęzione w kraju P0L- 
3Xli T0WARZ. UBEZPIECZEŃ
w działach od ognia, kradzie
ży, transportów i szyb, po- 

:ukuje inspektoiów iznstęp- 
c-ów w miastach i większych 
centrach przemysłu i handlu.

Pierwszeństwo mają ruty- 
■ owani inspektorzy i zastępcy 
towarzystw ubeipiecz^ii, po- 
iada,ący reprezentacyjny lo- 

•al. Warunki korzystne, pro- 
izya, pauszal, ewent. stała 
?nsya urodukcyjna. Zgłoszę 

ilia do biura ..PRASA , Kri.- 
iiiiw, Karmelicka 1 16, pod 

A oE h U k A C Y A * 8221

\ i m ,  w i u j c g
i .starcza Neo Fosiatyuę Ga- 
cna, Loni Agencyjno-Hr li
liowy. Michał Nodzeński, I 

raków, przedstawiciel na 
.1 iłopolsikę. 8254!

CO ul. KiBwuWa (S. Wv
N n n s  30 n r  k u u j  m i m

belkonKurancyJnie — trwale — tania — na fT m in ,
Zamiejscowi s«3 S Faraujęo| I

P. T. K iijenci p r z e s y ła ] ; nam  gard arooę  p o c z t ; .  | o s z c z ę d r a n  i |
Po ufarbow aniu zw racam y j ;  za z a i ic z k ; p o c z to w ;.

„ R Z E T E L N O Ś Ć "  D om  k o m is a w o -h a n d ło w y  
L u * n « ,  u l, O w o rco w a  4 3 , P o i r ś ń s s i a .

Ma korzystnie do nabycia od Niemców ogTomny wybór kamieuic n. p .:
Kar isnisa 2 piętr. ze .stad em  cygar i fotograf i,00J.0U0 Mk. taiłauracjra z d-ogeryą, 
spichrze, kręgielnia, 4 morgi ogrodu, cena 12,000.000 Mk. Browar 20.000 000 ML. 
Dasłyiacya z urządzeniom 7,500.000 Mk. Dwa domy ze stolarnią 1 unądzeaiem  

2y.00.000 Mk. Ograirny wybir gospeuarstw z łnwantarzam żywym I martwym. 
Firma ..Rzetelność* ostrzega refleatuntów, aby z nam owy Niemców m e zawierali 
fałszywych aontraktów Nie wyjeżdżać bez imormacyi w Poznańskie, tylko przed

tem zwrócić się do przedstawiciela firmy „Bsetelność** w Krakowie na adres: 
JÓZEF OOĆCIMltiSKI, Kraków, ulica P an a 0 (Hatel Warjzewtkl). 8396

mmmitue«taa

M A J Ą T K I , r e a ln o ś c i , t e r e n y , fa b r y k i , ®  
s k le p y , restauracye, ka- 4 

w ia r n ie , ł .3 b n r e t v  i t. p . w e  w ie  k im  w y 
b o r z e  i w  u a ir o z m a its z y c b  punktach R z e 
c z y p o s p o lite j  k u p is z , w z ^ ię d n ie  sDrzedasz 
za  p o ś r e d n ic tw e m  r z ą  io w o  u p o w a ż n io n y m  

D o m u  H i-n d ) .-K o m is . 8303

Cf
99 VERDA STELO

(A. Marczewski i Ska) w Samoorze.
Liczne bowiem i codziennie świeże zlecenia wy- 
konujemy natychmiast dzięki bardzo gęstej sieci 

^ agenc-Tne, w  całym kraju. W  nieobsadzonych do
tąd miejscowościach przyjmujemy nadal agentów  

t  i wy w iadowców na bardzo korzystnych warunkach.

Jadyny na.utaAssy dom  nandlow y

i G w a c Y  ( Y P * a  S zew sk a  13/ 0 .
poleca: nikł. e jt t  Roskobł Mk 3500. Budzik 
z przed woj. werkiem Mk 420u. Skrzypce re 

- smyczkiem Mk 6J00 i wyżej. Harmonie, w ie
deński model, jednorzędówka Mk 7000, dwu- 

-• 1 rzędówka Mk 15000. Trąby akordeonowe Mk
'... 15( 0, 180u. Dyamenty co oikia Mk ? i0 0 , 3000.

Brzytwy Mk 800, 1000, 1200. Maszynki uo wło
sów Mk 1800 3000. Maszynki Jo samogolenia Mk 1500. 
2000. Pas do brzytwy Mk ’40u. Kamień Mk 250. Pudła do 
skrzypiec Mk .9,00, 5000. W ysyłka za zaliczką. Ceanik 

ilustrowany za nadesłaniem 40 Mk ptzekazem.
K u p u ją  z ło to  1 srobrc 6250

iV^Kę i  płatków ziemniaczanych 
płatki ziemniaczane | / i r n j n  
m ą k ę  kukurydzową r “ r  ł
Oferty uprasza się pod „M ;k ; ‘* do Adtni- 
nistracyi „Gońca Krakowskiego*ł 8376

Jedyna w Poistu

t a .  biaro dBlekłYWItzDO-infarmacNDO-uryY-iaL
Kr teow, ul. Oluge L. 16,

załatwia wszelkie sprawy energicznie, skrnpulatnie 
a  i dyskretnie, tak w kraju, jakoteż zagranicą. 8301 a  

Na koszta odpowiedzi tfaieży dołączyć kwotę Mp. 100.

I
Poszukujeiry zarrz na stanowisko powdins:

Samodzielnego karmeikarza
specyalistę karmelu, obeznanego dokładnie z wy

robem karmelków.

Laboranta wytrawnego
z kilkoletnią praktyką. Zgłoszenia i  odDisami świa

dectw i podaniem wymagań uprasza •

Ed. Litwiński
Tow. z ogr. por. 8354

Piiowt fabryka cukrów deseroic-izakoledowyol., 
kartn-dków 1 mermeiad

Poznań/ ulica Warszawska 9'10.

NAęzczyzne staiszy, samotnv.
uciCiwy, inteligentny, je

żeli pragnie mieć kobietę woi- 
ną. z duurem Berceui za to-
warzy.izKę stałą jako gospo
dyni aiDu żonę, r.-czy skie
rować zgłoszenia: Bronisława 
Kubanowa, Bełz. 8345

Wózki d z i e c i nn e
palecu «a|tanlej

pracownia i skład wózków

J. BOTWiNA
Kraków, ul. fioryańska 30.
Tam żt p rz y j.ru j*  si^ w aztlkie narcawy i 
i cdnam anid wozkfy*. Na iq*>an>c w y - i 
sy<a s l f  aiłka foiug/^ffii pu oiizym  .r.tu ■ 
106 kp. w jn a cz k -ch  pac. tuw>ch : po ’ 
od«sfan!u z»4  tyehżd •a s ię jt i zrjrot xna- 
lttl ozkow, i^ l '4

■ —

kupię i dobrze zap łacę: Faust, Paiace, Cy- 
ga ier\Ta Hi,!ka, Opowieści H-ftnanna.Toska, 
Jaś i Małgosia. Zamarłe oczy W ohiy Strzelec, 
.Niżmy, Kigoieito,T:avi;:la,M adam e i>aterfly 

i «ftłos7.en ? Ju Admin. Gcńca pod, Hrabianka**.
^  ŵ ja ĵit ą y  ry ~

Kerownicy Koćek 
i gospoaarsiw

ńbjtaniaj kupie 
MłoCK«rni«, s iw - 
:zk arn i« , ^arn.Ki 

pługi, brony, 
w ia ln ie - w iró w k i, 
h u fn a le , h a c e ie  
I mna narzędzia ■ skła 
dzla matzyi rolniezyel 

mżynierz 5731

Sp. z ogr ,*.u.

Warszawa. Kredytowa (!

i

„Verda Stelo*4
A. Marczewski i Ska w Sambo ze.
poszukuje kapitalistów, którzyoy wykupili z rąk 
niemieckch Ś wieikie parowe w łączuej
cenie 1 miliarda Mkp. i inne wielkie p-zed8ięDioi> 

stwu i majątki.
W jw iad ow cy  nasi podadzą nhm jak  nrirychiei 
adresy najzasobniejszych i prudsięóiorazych kapi* 

u lis tó if w swych Aręguch. 88u2

K a ż u ą  ilo ść  fclJa0

PAPY. DACHOWEJ
w trzech gatunkach

smoły destylowanej z węgla kamiennego

Ofiaruje do natychm iastowej dostawy 
W M D Y łtn W  LSWANDOWSKI 

F A B H Y ś f i  P A P Y  I D E S l /U U Y A  3M O Ł Y  
TCIllW uPtta>»rL«).

P I Ł Y
Paims&nelcaowsKi6

a «  i t jr td k c w ,
taśmowa i tarczowa lit cyrkiłarki) 

Rozmaita aiakiarki, młoty do cechowania drzewa, 
pilniki do ostrzenia p;i, pierw ,zorzędnj sziHierki do 
pił, oliwił rki, smarownico do wazeliny, ebcinaezr, 

uwidry do gwintów i kute gwdWiie.
Wszelkie narz«dzia do przsmysłu drzewnego 

„tale nr składzie. 5584
B1RO A (OMP., Wte^eń i.,

UetianlMrggąsse 6 
Talalan 883 l 11826. Adrea tolagr. Birstags.

Fabryka duszek Siasżanycn
A. FEFFER

Warszawa, ul. Źeiazna L 69 a,
Talsfon 182 68 poleca Talaton 182-68
^uoełka do pasty wszeikieb rozmiarów. 
Puszki do zaprawy lk  funt. i 1 łuut. 
Puszki do kleju,
Puszki do farb aermetycz. zamknięciem,. 
Puszki do konserwowania mleka.
Paszki do tuk e kć*v rózafcó  w slkoś i. 
fi?szeczki hlaszan. do płynów na czysz

czenie metali. sas;
Tav iar stale na s k ła d a ł* .

Specyalny oddćiat w yroułw  r0/n>cli kuclieneL.
u.litowych. Uenzym w;.ci: i s j .iry t..,c ■> .-r

Redaktor odpowieaziainy. Ludwik Gronuś. b n ik a r n ia  L u d o w a  w K rak ow ie .


